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„Jan Huss prowadzony na stos”. 


C. Hellquist 


Z ziemi Kaszubów. 


Sopoty w sierpniu 


771 prasie wielko- 
polskiej rozlega 
się raz po raz 
głośne i alarmu- 
j jące hasło: Ka- 
szubi giną! Lud 
szczerze polski, 
"+ Obecnie jeszcze 
do 150 tysięcy głów liczący, opa- 
sany obręczą grodów i siół nie- 
mieckich, lud zatem nieliczny 
i ubogi, pozostawiony własnym, 
niefortunnym losom, a od roda- 
ków niemal całkiem zapomniany, 
ulega germanizacyi szybkiej i zu- 
pełnej. Starsze pokolenie Kaszu- 
bów mówi, modli się i czuje po 
polsku, lecz młodzież kaszubska, 
systematycznieniemczonawszkole 
i w kościele, demoralizowana po 
miastach niemieckich, przez wła- 
dze pruskie pilniestrzeżonaisztucz: 
nie naprzykładnych hodowana pru- 
saków, wynaradawia się bezwied- 
nie i nieświadomie, przyjmując 
strój, obyczaj i mowę niemiecką. 
Wieś trzyma się jeszcze jako tako, 
choć brak w niej zupełnie oby- 
watelstwa i inteligencyi polskiej, 
rozbrzmiewają jeszcze mową oj- 
czystą ubogie sioła kaszubskie 
i nadmorskie osady rybackie, ale 
dawne grody i miasta polskie po- 
chłonął i wciąż jeszcze chłonie 
nienasycony moloch niemiecki. 
Nie mówiąc już o zniemczonym 
Gdańsku, starożytnej stolicy Ka- 
szubów, gdzie ongi przebywali 
ich waleczni kniezie, pomijając 
historyczną Oliwę i Sopoty, no- 
womodne bady, dokąd tłumnie 
na letni sezon zjeżdżają przyby- 
sze z Królestwa, ale nawet takie 
miasta, jak Vuck, Wejherowo, 
Skarszewy, Kartuzy straciły cha- 
rakter rodzimy i tylko w jednej 
Kościerzynie, przez prusaków na 
Bereut przechrzczonej, zachowały 
się dotąd jakie takie ślady pol- 
skości. 
Trzeba być tu na miejscu, 
w ziemi kaszubskiej, aby się do- 
wodnie przekonać, jaką energię, 
pomysłowość i brutalną bezwzglę- 
dność rozwija rząd pruski, aby 
nad brzegami Baltyku ostatecz- 
nie pokonać tyle groźne dla niem- 
ców „widmo polonizmu*. Kiedy 
my w Warszawie bawimy się 
w radykalizm akademicki i lek- 
komyślnie wygłaszamy hasła in- 
ternacyonalne, kiedy pouczamy 
ludzi zacofanych, jako narodo- 
wość i patryotyzm są skamienia- 
łemi zabytkami przeszłości, pod 


zaborem pruskim toczy się roz- 
paczliwa walka pomiędzy żywio- 
łem polskim i niemieckim, a w 
szczególności na ciele Kaszubów 
dokonywa się bolesna wiwisekcya 
germanizacyjna. A wswemzacie- 
trzewieniu antypolskiem prusacy 
obecnie doszli już do absurdum 
i dopuszczają się szykan oraz 
meskineryi nie do uwierzenia. 
Jak przed laty na Litwie za cza- 
sów Murawiewa, tak obecnie na 
Sląsku, w Wielkopolsce, a zwła- 
szcza na Koszubach polskość jest 
śledzona, szczuta i bez iitości tę- 
piona. Związek hakatystów pru- 
skich, osławiony Ostmarkverein, 
węszy do koła z czujnością wyżła 
najlżejsze ślady życia polskiego, 
a na sam dźwięk mowy polskiej 
strzyże niespokojnie uszami. 
Gdańsk do ostatnich czasów, jak 
gdyby przez pamięć na dawną 
od Polski zależność, bronił się od 
hakatystycznej zarazy, w końcu 
jednak uległ i obecnie na łanach 
swej pracy zdaje się chełpić szo- 
winizmem pruskim. Być człon- 
kiem bandy hakatystów stało się 
w Gdańsku nie tylko modą, lecz 
świętym obowiązkiem patryotycz- 
nym, a za przykładem stolicy 
Prus Królewskich ich miasta, 
grody i sioła Kaszubskie. Ostmark- 
verein gęstą siecią omotał całą 
tę niegdyś polską prowincyę, za- 
twardził serca, skrzywił umysły, 
znieprawił sumienia „patryotów* 
pruskich i do niezaszczytnej, bo 
tępicielskiej pobudza ich wal- 
ki. A zaś objawy tępienia i znę- 
cania się nad żywiołem polskim, 
nad rdzenną, od wieków osiadłą 
na ziemi Kaszubskiej ludnością 
są tak potworne, często niepraw- 
dopodobne, a jednak prawdziwe, 
że najzupełniej zasługują na to, 
aby je uwiecznić i podać do wia- 
domości ogółu, jako jaskrawe 
a wymowne świadectwo brutal- 
ności i barbarzyństwa pruskiego. 


Owóż w Prusach Zachodnich 
doszło już do tego, że lekarz, 
adwokat, kupiec i rzemieślnik 
narodowości polskiej, jeżeli nie 
chce stracić klijenteli niemieckiej, 
musi unikać nie tylko jawnych 
związków z licznemi stowarzy- 
szeniami polskiemi, jak „Straż* 
albo „Jedność*, ale zniewolny jest 
wystrzegać się wobec „kundma- 
na“ nawet ojczystego języka. Na 
dźwięk mowy polskiej, wypowie- 
dzianej w obecności klijenta do 
subjekta sklepowego lub do wła- 
snych dzieci, niemiec kupujący 


| 


momentalnie cofa pieniądze, od- 
suwa towar i ostentacyjnie wy- 
chodzi z magazynu, biura lub 
warsztatu, aby nigdy już tam 
więcej nie powrócić. Fakty po- 
dobne zdarzają się tak często, że 
polacy tutejsi, którzy przecież 
żyć muszą, nauczeni smutnem 
doświadczeniem, wobec niemców 
do żony i dzieci mówią po nie- 
miecku i dopiero w zaciszu do- 
mowem przy drzwiach szczelnie 
zamkniętych pielęgnują obyczaj i 
mowęrodzinną. Zdarzająsię jednak 
fakty bardziej jeszcze jaskrawe. 
Oto do wziętego lekarza polaka, 
zamieszkałego w Gdańsku, przy- 
biega zrozpaczony ojciec, urzęd- 
nik państwowy, i błaga o pomoc 
dla niebezpiecznie chorego na za- 
palenie mózgu dziecka. Lekarz 
bada dziecko, zapisuje lekarstwo 
i uspokaja zbolałych rodziców. 
Nazajutrz chyłkiem do lekarza 
o zmroku wkrada się urzędnik, 
dziękuje za tratfną poradę, płaci 
honoraryum, ale zarazem oświad- 
cza, że nadal pod żadnym pozo- 
rem leczyć się u polaka nie mo- 
że, gdyż właśnie od swej bezpo- 
średniej zwierzchności surową 
otrzymał wymówkę za popieranie 
polskości na ziemi niemieckiej! 
Ten sam urzędnik przy spotka- 
niu lekarza, który mu dziecko 
uzdrowił, na ulicy lub w restaura- 
cyi, grzecznie mu się kłania, ale 
starannie unika znów zetknięcia 
i rozmowy, zwłaszcza przy świad- 
kach 

Wobec takiego nastroju roz- 
zuchwalonych i zepsutych szczę- 
ściem prusaków, polacy zachowu- 
ją się odpornie, lecz zarazem na- 
der oględnie. Na każdym bowiem 
kroku czyha na nich zasadzka 
podstępnego i złośliwego krzyża- 
ka. Głośna rozmowa polska, 
zwłaszcza w lokalach publicznych 
wywołuje energiczne protesty go- 
ści niemieckich i bardzo często 
kończy się awanturą. Niemcy żą- 
dają, aby polacy zaprzestali roz- 
mowy polskiej, ci protestują, 
wszczyna się kłótnia, zjawia się 
policya i sprawa opiera się o sądy 
koronne, które przynajmniej nie 
grzeszą bezstronnością. Za roz- 
mowę polską w piwiarni i za 
opór niemcom siedział niedawno 
renomowany krawiec — polak 
w Gdańsku przez sześć tygodni 
w więzieniu, a zaś gdańskie sto- 
warzyszenie lekarskie przed paru 
tygodniami sądziło sprawę pomię- 
dzy dwoma lekarzami, polakiem 
i niemcem, powstałą również na 
tle lingwistycznem. Związek le- 
karski kazał niemcowi przepro- 
sić polskiego kolegę, natomiast 
sądy pruskie w tego rodzaju spra- 


wach kierują się nie sprawiedli- 
wością, lecz nakazem z góry. 
Znaną jest rzeczą, że w wal- 
ce antypolskiej społeczeństwo 
pruskie idzie ręka w rękę z rzą- 
dem i że do celów germanizacyi 
służy w Prusiech nie tylko szko- 
ła, lecz nawet kościół. Księża ger- 
manizatorzy pod wpływem nie- 
szczęsnej polityki zapomnieli, że 
kościół katolicki nie jest kance- 
laryą pruską, lecz instytucyą po 
wszechną, ustanowioną dla wszy- 
stkich narodów, ludów i szczepów 
i głoszącą słowo Boże od czasu 
zesłania Ducha świętego we wszy- 
stkich językach. W Prusiech do- 
szło już do tego, że polacy ber- 
lińscy zamyślają przejść na obrzą- 


dek ormiański, aby wywalczyć 
sobie kazania w języku ojczy- 


stym, a na Kaszubach słowo pol- 
skie pada z ambony w takich 
tylko parafiach, gdzie lud zgoła 
nie rozumie po niemiecku. Je- 
żeli zaś w której parafii zamie- 
szkuje ludność mieszana, ksiądz 
germanizator niechybnie każe 
i przysposabia dzieci do pierw- 
szej komunii wyłącznie po nie- 
miecku i wten sposób systema- 
tycznie a świadomie wynarada- 
wia osady, sioła i miasteczka. 
Zdarzają się wprawdzie po para- 
fiach kaszubskich księża, nie 
zarażeni fatalną polity_ 
ką germanizacyjną., 
są między nimi na- 
wet kapłani przy- 
kładni i dobrzy 
polacy, ale na 
takich władze 
pruskie patrzą 
podejrzliwie i 
tolerują ich tyl- 
ko, jako zabyt- 
ki przeszłości, 
skazane na wy- 
marcie. Natomiast 
od młodych kapła- 
nów rząd wymaga 
bezwzględnego posłu- 


probostwo, strzeże się jak ognia 
wszelkiej akcyi i samodzielności, 
ograniczając się na mechanicznem 
wypełnianiu swoich obowiązków. 
Taki bezwstydny wyzysk kościoła 
do celów polityki drapieżnej, ta- 
kie jawne kupczenie świętościa- 
mi i znieprawienie duchowień- 
stwa, które świecić powinno lu- 
dowi przykładem do tego stopnia 
rozgoryczyło pobożny i przywią- 
zany do katolicyzmu lud kaszub- 
ski, iż w sercu tego ludu powsta- 
ło podejrzenie, jako 'WSZy- 
stkiemu są winni nie- 
tylko niemieccy księ- 
ża i biskupi, ale 
także sprzedajna 
dyplomacya wa- 
tykańska. Ona 
to sprawiła, że 
papież o niedo- 

li ludu kaszub: 
skiego źle lub 
zgoła nie jest 
poinformowany 

i że pozwala na 
niesłychane nadu- 
życie i łamanie za- 
sad kardynalnych ko- 
ścioła. Może bowiem 


szeństwa i naginania Rybacy kaszubscy z Jastarni protestantyzm albo in- 


spraw kościelnych do 
celów polityki świeckiej a prze- 
wrotnej. Zaden też z młodych wi- 
karyuszów nie otrzyma obecnie 
probostwa, jeżeli ujawnił najlżej- 
szą niezależność myśli i sumienia. 
Wystarczy, jeżeli wikaryusz bywa 
w domach polskich, jeżeli z wier- 
nymi głośno rozmawia po polsku, 
aby u zwierzchności otrzymał złą 
notę i zwichnął sobie karyerę. Sie- 
dzą też biedni polacy wikaryusze 
cicho, niby mysz pod  miotłą, 
drżą ze strachu przed srogim rzą- 
dem pruskim, który ich czyn- 
ności i upodobania szpieguje i Są- 
dzi. A kiedy po latach próby 
otrzyma taki powolny wikaryusz 


na Heli. 


na sekta stać się na- 
rzędziem polityki świeckiej, kościół 
katolicki jednak jest ogólnoludz- 
kim i ma dbać przedewszystkiem 
o dusz pasterstwo. W tym du- 
chu często przemawia prasa na 
Kaszubach, jak „Gazeta Gdańska“ 
lub „Pielgrzym“, wychodzący 
w Pelplinie. 

Jak dalece zaostrzyły się sto- 
sunki na Kaszubach, dość przy- 
toczyć, że niemiec w rozmowie 
z przybyszem z Królestwa przez 
grzeczność nie nazwie go ni- 
gdy polakiem, lecz mieszkańcem 
Wschodu (!!), Przypomina to zwy- 
czaje wileńskie za czasów Mura- 
wiewa i Kochanowa, kiedy w sto- 


Budki rybackie w Gdyni. 


sunkach towarzyskich polaka, 
aby go nie obrazić, zwano kato- 
likiem. Oto do jakich potwor- 
ności prowadzi szowinizm i dra- 
pieżny nacyonalizm pruski. 
Oczywiście że od szykan i na- 
paści ze strony prusaków wolni 
są goście kąpielowi, przybysze 
z Królestwa, z Litwy, z Poznań- 
skiego, zażywający wczasów let- 
nich w Sopotach, w uroczej Oli- 
wie, lub na półwyspie Heli. Tym 
wolno nie tylko głośno po polsku 
rozmawiać, ale nawet krzyczeć 
w restauracyach, sklepach i ka- 
wiarniach, byleby tylko sute pła- 
cili napiwki. Gość polski z do- 
brze zaopatrzoną kieszenią, to 


upragniony „badegast*, którego 
riemiec uprzejmą wita twarzą 


i dla którego skłonny jest do 
ustępstw. Wobec napływu pola- 
ków, kupujących i płacących, 
niemcy potulnieją, dźwięk mowy 
polskiej przy brzęku złota zgoła 
ich nie razi, przeciwnie we wszyst- 
kich magazynach i restauracyach 
z napisem „usługa polska* są 
subjekci oraz kelnerzy, mówiący 
po polsku. Wówczas też, pod- 
czas sezonu letniego, kaszubi, gło- 
wę podnosząc, pieszczą ucho 
dźwiękami mowy rodzinnej i chęt- 


Stary rybak kaszubski 
naprawie łodzi 


z Gdyni przy 


nie wdają się z braćmi z za kor- 
donu w gawędę. Ale po skoń- 
czonym sezonie, po odpływie pol- 
skich gości kąpielowych, wszyst- 
ko wraca do normy i na ziemi 
kaszubskiej panuje nieznośny 
ucisk i ciemięstwo, 

Zdawałoby się, że wobec ta- 
kich warunków, należałoby bady 
pruskie bojkotować, nie jeździć 
do Sopot ani do Oliwy, aby niem- 
ców polskim nie zasilać groszem. 
Atoli działacze miejscowi i sam 
lud kaszubski zgoła innego są 
zdania. Goście polscy są na Ka- 
szubach bardzo pożądani, zwła- 
szcza jeżeli sty- 


wiernych po kaszubsku, lud wziął- 
by to sobie za obrazę i opuściłby 
świątynię, choć do narzecza swe- 

go bardzo jest przywiązany. 
Rzecz ciekawa, jak lud tu- 
tejszy przechował wszystkie ce- 
chy polskości, zarówno zalety, 
jak wady, nie tylko gminne, lecz 
nawet staro-szlacheckie. Kaszubi 
są poczciwi, dobroduszni, bardzo 
pobożni, acz pod jarzmem pru- 
skiem stali się podejrzliwi i nieuf- 
ni, są chciwi ziemi i zarobku, 
a nadto lubią namiętnie procesy 
i sprawy sądowe.  Pieniactwo 
kwitnie na kaszubach, jak za 
dawnych do- 


kają sięzludem, p= — — 


budzą w nim 
świadomość, 
wiarę i otuchę. 
Do okoła Sopót, 
niedaleko Gdań- 
ska, zachowały 
się dotąd cudem 
prawie od nie- 
mieckiego zale- 
wu czysto pol- 
skie osady ry- 
backie, jak Gdy- 
nia lub Jastar- 
nia na Heli. Do 
tych- miejsco- 
wości odbywają 


-| brych czasów 
kwitnęło wśród 
magnatówiszla- 
| chty, acz bez 
najjaśniejszych 
; trybunałów i 
Í świetnej pale- 
stry. „Czapkę 
sprzedam, pas 
zastawię“, tra- 
westuje kaszu- 
ba za rejentem 
Fredry, o byle 
drobiazg zadzie- 
ra z sąsiadem i 


chętnie polacy 
wycieczki, ob- 
cują z ludem, a 
nierzadko zamieszkują w schlud- 
nych domkach rybackich. Od przy- 
byszów z za kordonu dowiadują 
się poczciwi kaszubi wiadomości 
o Polsce, słuchają ciekawie, acz 
z pewnem niedowierzaniem,o War- 
szawie, jako o wielkiem mieście 
polskiem, gdzie pan i sługa za- 
równo mówią po polsku. Dla ka- 
szubów bowiem gród murowany, 
to zbiorowisko niemieckie, a pan 
w tużurku, lub dama w kapelu- 
szu, to oczywiście jest niemieckie 
„herrschaft*. 

Lud kaszubski z wielu wzglę- 
dów bardzo jest ciekawy. Prze- 
chował wiarę, obyczaj i mowę 
polską w tym stanie, jaki pano- 
wał w starodawnej Polsce pia- 
stowskiej. Język kaszubski, bar- 
dzo archaiczny, pełen dosadnych 
wyrażeń i zwrotów, zanieczy- 
szczony obecnie niemczyzną, jest 
narzeczem czysto polskiem o cha- 
rakterystycznych dźwiękach sy- 
czących, a zwłaszcza nosowych. 
Lud rad między sobą mówi po 
kaszubsku, chętnie czytuje utwo- 
ry poetów ludowych, od kapła- 
nów swoich jednak żąda, zdro- 
wym instynktem wiedziony, aby 
kazania głosili w języku czysto 
polskim, literackim. Gdyby ksiądz 
z ambony zaczął przemawiać do 


W Gdyni. 


Powrót z połowu. 


idzie z namięt- 
nością pieniacza 
do sądu. Znane 
są procesy ka- 
szubskie, kiedy 
o psa zabitego 
lub o wiązkę 
zboża cała wieś 
na wrogie dzie- 
liła się obozy, 
świadcząc  za- 
wzięcie przeciw- 
ko sobie i prze- 


drewniane, to takie ubóstwo ka- 
szuby wydałoby się na Mazowszu 
albo na Podlasiu nie tylko do- 
statkiem, ale nawet zbytkiem. 
Wszyscy też niemal kaszubi umie- 
ją czytać po polsku, choć młodzi 
piszą wyłącznie po niemiecku, bo 
tego ich nauczono w szkołach. 

I jeszcze posiadają kaszubi 
jedną cechę wybitnie polską, mia- 
nowicie są niezmiernie płodni. 
Kaszubka z łatwością na świat 
wydaje półtora tuzina dzieci, 
z których co prawda połowa 
w niemowlęctwie jeszcze umiera, 
ale reszta żyje, rośnie, dorabia 
się ku wielkiemu zmartwieniu 
prusaków. „Naród królików“, jak 
z przekąsem książe Biilow nazy- 
wa polaków, już chociażby dla 
swej płodności, tak łatwo wytępić 
się nie da. 

Dla kaszubów jednak wybiła 
obecnie godzina walki na śmierć 
i na życie. Mimo swej płodności, 
lud to nieliczny, gdyż systema- 
tyczne, a ciężkie ponosi ubytki 
przez germanizacyę. Posiadają 
jednak kaszubi naturalnych sprzy- 
mierzeńców w reszcie ludności 
polskiej, zamieszkującej Prusy 
Królewskie, które na z górą mi- 
lion mieszkań- 
ców wykazują 
do 40°/, pola- 
ków. Wpraw- 
dzie opasani są 
kaszubi do oko- 
ła obręczą nie- 
miecką i od ro- 
daków  odcięci, 
obecnie jednak 
właśnie chodzi 
o rozerwanie te- 
go pierścienia 
pruskiego i o 
wspomożenie 
kaszubów. 

W ciężkiej 
bowiem opresyi 


ciągając sprawę 
bez końca, aż w 
końcu za krzy- 
woprzysięstwo, lub podmawianie 
do krzywoprzysięstwa, szli fal- 
szywi świadkowie do więzienia, 
gdzie odpokutowywali nieszczęsną 
namiętność pieniacką, Tak rysy 
zasadnicze narodu zachowują się 
przez długie wieki w najdrobniej- 
szym jego odłamie. 

W porównaniu z dostatnią 
ludnością niemiecką kaszubi na 
ogół są ubodzy, jeżeli jednak 
zważymy, że mieszkają w dom- 
kach murowanych, że w każdem 
niemal mieszkaniu rybaka na 
miejscu honorowem stoi kanapa 


W Gdyni. 


i szafa oszklona z „porcelaną*, 
że ściany ich pokojów są tape- 


towane, a zaś podłogi wszędzie 


pozostający lud 
kaszubski nie 0- 
bejdzie się bez 
pomocy moralnej i materyalnej, 
której udzielić mu winna cała Pol- 
ska, przedewszystkiem w interesie 
własnym. Wolny dostęp do morza 
był i jest dla narodu polskiego 
kwestyą pierwszorzędnej wagi, a 
właśnie pomostem, łączącym Pol- 
skę z Baltykiem, są kaszubi. Nie 
należy dopuścić, aby tym pomos- 
tem raz na zawsze owładnęli pru- 
sacy, aby go zburzyli doszczętnie 
i dotąd jeszcze otwartą kwestyę 
polskiego morza pogrzebali na za- 
wsze. Dopóki bowiem nad brzega- 
mi Baltyku żyje lud polski i brzmi 
polska mowa, dopóty sprawa na- 
sza nie jest tam przegrana. Na- 
leży przeto wszelkich sił dołożyć, 


Zagroda Kaszubska. 


aby rozdmuchać iskry, tlejące 
pod popiołem, które mimo prze- 
ciwnych wiatrów, a może właśnie 
dla tego, jasnym i równym mogą 
wybuchnąć płomieniem. A w tej 
narodowej robocie, niechaj nas 
obecna potęga Prus nie przeraża, 
niech nas nie zniechęca ani nie 
olśniewa, nigdy bowiem nie wia- 
domo, co najbliższa przyszłość 
przyniesie, a wiemy z doświad- 
czenią, jak kruche są potęgi, 
oparte na mieczu i żyjące gwał- 
tem. 

Ażeby pomoc realną okazać 
kaszubom, należy według możno- 
ści przyłożyć się do wybudowania 
tyle tu potrzebnego domu pol- 
skiego. Kaszubi bowiem nie ma- 
ją własnego lokalu, gdzieby mo- 
gli odbywać zgromadzenia i na- 
rady, nie mają odpowiedniej sali, 
w którejby się czuli gospodarza- 
mi. Niemieccy właściciele hote- 
lów, zajazdów i restauracyi wzdra- 
gają się odnająć polakom swych 
lokalów nawet za dobrą opłatą 
w obawie przed policyą, która 
względem „polonofilów* rozlicz- 
nych dopuszcza się szykan. Zmu- 
szeni są przeto polacy kaszubscy 
mieścić się „kątem“, a nawet ko- 
rzystać z gościny zgoła niepożą- 
danej, jak świadczą takie fakty, 
że zabawy ludowe polaków gdań- 
skich najczęściej odbywają się 
w klubach socyalistów niemiec- 
kich. Oni jedni w Prusiech wol- 
ni są od ciasnego szowinizmu 
i nie biorą, jak dotąd, udziału 
w nagance na broniącą swych 
słusznych praw ludność polską. 

"Bezpośrednią pomoc kaszu- 
bom mogliby przedewszystkiem 
okazać ci polacy z Królestwa, 
z Litwy i z Poznańskiego, którzy 
od wielu lat tak chętnie i tłumnie 


odwiedzają bady nadbaltyckie, 
jak Kołobrzeg, Sopoty, Helę i Oli- 
wę. Gdyby choć odsetki tych 


pieniędzy, jakie idą na zakup 
tandety niemieckiej w Gdańsku, 
obrócone zostały na cele narodo- 
we, jużby dawno kaszubi mieli 
swe gospody. Niech tylko każdy 
polak, bawiący w Sopotach, albo 
w Kołobrzegu, złoży jedną markę 
tytułem składki dla kaszubów, 
a z pewnością bardzo prędko sta- 
nie tyle potrzebny dom polski 
w Gdańsku. Na początku każ- 
dego letniego sezonu należy w tym 
kierunku rozwinąć systematyczną 
agitacyę, a skutek będzie niechy- 
bnie dodatni, gdyż nikt się z pew- 
nością od złożenia skromnego 
datku nie uchyli. 

Jednocześnie należałoby orga- 
nizować wycieczki kaszubów do 
Warszawy i do Częstochowy raz 
lub dwa razy do roku, jak to 


niegdyś z takim dobrym skutkiem 
czyniono na Sląsku. Koszt wy- 
cieczek bardzo byłby nieznaczny, 
a rezultat niewątpliwie doniosły. 
Kaszubi słuchają o Polsce i o War- 
szawie, niby o wilku żelaznym, 
niechaj przeto te dziwy na włas- 
ne oczy zobączą. Niech wezmą 
udział w procesyach warszaw- 
skich na Boże Ciało, kiedy pieśń 
polska z tysięcy piersi publicznie 
rozbrzmiewa, niechaj wieczór spę- 
dzą w teatrze na „Obronie Czę- 
stochowy* lub na „Odsieczy Wied- 
nia*, niech zwiedzą Łazienki i Wi- 
lanów, a potem podążą na Jasną 
Górę, to z pewnością odrodzeni 
do domu powrócą, aby po wsiach 
i osadach rybackich złożyć o praw- 
dzie świadectwo. 

Z wszelką jednak agitacyą 
narodową i organizacyą należy 
poczynać bardzo oględnie, po- 
trzeba działać umiejętnie, ale bez 
rozgłosu, gdyż władze pruskie 
niezmiernie są czujne, a prusacy 
tembardziej o swą przewagę za- 
zdrośni, im mniej się czują pa- 
nami na polskiej ziemi kaszubów. 

Słanisław Kozłowski. 


W Gdyni. 
z młodziutkim warszawiakiem. 


Dziatwa Kaszubska rozmawia 


Z IN-ej seryi poczyi. 


Kochanko moja! Bądź błogosławiona 
Za śnieżną białość dziewiczego łona 
l za ust słodkie, purpurowe kruże, 
Które wonieją jak przecudne róże. 


l za źrenice, co się cicho palą 
Zbudzonych świtów zróżowioną falą 

l za słów twoich rozsrebrnione dźwięki 
| za pieściwość aksamitnej ręki. 


I za te Iniane, jedwabiste włosy, 

Co tchną świeżością porankowej rosy, 
| za ten uśmiech, co się skrzy i złoci 
Gwiazdą szczerości i gwiazdą dobroci. 


l za te słońca, które się rozlały 

Po twojem sercu, po twej duszy całej, 
| za twe wielkie, święte miłowanie, 
Które po wieki przetrwa i zostanie. 


l za twą skromność i za twą pokorę 

l za myśl każdą, co jak tęcza gore 

Kędyś u progów nieba zawieszona, 

Kochanko moja, bądź błogosławiona! 
Zygmunt Różycki 


„Młynek . 


Br. Rychter-Janowska. 


Obrazy „malowane 
suknem'. 


Nie ustaliła się jeszcze nazwa 
na określenie tego nowego rodzaju 
sztuki. Możnaby to nazwać obraza- 
mi — malowanemi suknem. Artysta 
zrywa całkowicie z uświęconymi tra- 
dycyą materyałami, odrzuca ołówek, 
farby, papier, płótno. Wszystko to 
zastępuje mu, jako jedyny materyał: 
sukno.  Różnobarwnemi skrawkami 
sukiennemi „maluje“ tło, ludzi, przy- 
rodę. Rzecz prosta, że pendzel znika 
przytem także, a jego miejsce zaj- 
muje igła. Pomysł jest zajmujący 
już przez samą swoją świeżość, któ- 
ra wraz z nową techniką wprowadza 
nowe rodzaje i kombinacye wrażeń, 
a co najciekawsze, powstał u nas, na 
gruncie krakowskim. 

Obraz malowany suknem powsta- 
je mniej więcej w następujący 
sposób: 

Artyści rysują sobie na papierze 
kompozycyę, przypuśćmy pejzaż, któ- 
ry zamierza następnie wykonać ma- 
teryałem sukiennym. Rzecz ma być 
barwna. W naturze przedstawia się 
koloryt pejzażu jako szereg mniej 
lub więcej uchwytnych przejść od 
jednej barwy do drugiej, jako suma 
najdelikatniejszych odcieni i reflek- 
sów. Tych subtelnych przejść i kom- 
binacyi sukno nie jest w stanie wy- 
razić. Nie jest ono farbą, która się 
da dowolnie mieszać. Artysta stara 
się więc uogólnić kolory i podzielić 
pole krajobrazu na strefy barwne, 
odgraniczone od siebie zdecydowane- 
mi liniami: powstaje błękit nieba, si- 
nawa smuga lasu, fioletowy pas śnie- 
gu, lub złotawa plama łanów zbożo- 
wych. Na tych plamach powstają 
inne, przedstawiające dalsze szczegó- 
ły obrazu: ptaka, szybującego w prze- 
strzeni, łódź odbijającą od brzegu, 
zmarszczki poruszonej wody, drzewo, 
cień, który od niego pada, postać lub 
grupę ludzką i t. p. Tak skompono- 
waną rzecz przenosi na kalkę, którą 
następnie rozcina na tyle kawałków, 
ile jest plam barwnych, poczem we- 
dług kalki tnie sukno odpowiedniego 


Obrazy „malowane suknem“. 


Br. Rychter-Janowska. 
(Kompozycya Tad. Rvchtera). 


„Wrony”. 


koloru i zszywa je lub też naszywa 
na siebie w taką samą całość, jaką 
przedstawiała pierwotna kompozycya 
na kartonie. 

Jak widzimy, jest to technika, 
podobna bardzo do techniki obrazów, 
które powstają z wycinania i nakle- 
Jania kolorowych papierków, nieskoń- 
czenie tylko od tamtej trudniejsza. 
Malarz, który tworzy obraz z wycin- 
ków papierowych, ma do rozporządze- 
nia daleko więcej odcieni, barw i ope- 
ruje materyałem, który nie stawia 
mu żadnego oporu, gdy sunko, kur- 
cząc się lub rozszerzając po naszyciu, 
zawsze grozi niepożądanemi niespo- 
dziankami. Nie potrzeba tłomaczyć, 


Br. Rychter-Janowska. „Przed chatą . 


że jest za to, jako materyał, trwal- 


szem, a także szlachetniejszem od 
papieru. Pewna szematyczność obra- 


zu, wynikająca z techniki, jaka musi 
być tutaj użytą, nietylko nie przyno- 
si mu ujmy, lecz, przeciwnie, daje 


mu ten oryginalny wdzięk prymity- 
wności, którego tak bardzo pożąda 


smak współczesny. 

Nowy rodzaj ma dotąd jedyną 
reprezentantkę w pani Bronisławie 
Rychter - Janowskiej. Utalentowana 
pejzażystka i wyborna twórczyni na- 
strojowych wnętrz, w poszukiwaniu 
za nowemi formami dla wyrażania 
swych aspiracyi artystycznych, wpa- 
dła pierwsza na myśl użycia sukna, 
jako materyału do obrazu. Było to 
w r. 1902 w Monachium. Wtedy po- 
wstały pierwsze jej „obrazy malowa- 
ne suknem* i zwróciły powszechną 
uwagę na wystawie sztuki stosowa- 
nej, jako dzieła oryginalne i pełne 
wytwornego smaku. (Odtąd, rzucając 
co pewien czas paletę i farby, wraca 
artystka do swoich żmudnych, lecz 
zawsze pięknych „aplikacyi*, które 
mają stały przywilej budzenia szceze- 
gólnego zajęcia na naszych wysta- 
wach. W ciągu pięciu lat powstało 
tym sposobem około 20 obrazów, roz- 
chwytanych szybko i w znacznej 
części rozproszonych po szerokim 
świecie. Do najpiękniejszych należą 
zakupione przez dyrekcye muzeów 
czeskich w Chrudimie i w Bernie 
morawskiem. Wspaniały, dużych roz- 
miarów, pejzaż zimowy znajduje się 
w posiadaniu Paderewskiego. „Matka 
Boska Częstochowska* w posiadaniu 
Modrzejewskiej, parę poszło do Pa- 
ryża. W pracowni artystki oglądałem 
świeżo kilka rzeczy nowych, przezna- 
czonych na najbliższą wystawę. Ude- 
rza między nimi olbrzymi pejzaż 
o zachodzie słońca i drugi, mniejszy, 


Br. Rychter-Janowska. „Pejzaż 


krajobraz leśny, jak wszystkie prace 
artystki prosty, a pełen niezrówna- 
nego uroku w kompozycyi i w wyko- 
naniu. 

Pani Rychter-Janowska ma pra- 
wo do tem większego uznania, że, 
stwarzając rzecz nową, bez pierwo- 
wzoru, musiała sama sobie utorować 
drogę i eksperymentować długo i wy- 
trwale, zanim doszła do obecnej do- 
skonałości w opanowaniu techniki. 
Ma też ta technika małą już swoją 
historyę. Praca, która dawniej trwała 
tygodnie, a nawet miesiące, dziś, 
dzięki nabytym doświadczeniom, trwa 
kilka, kilkanaście dni. Krosna, uży- 
wane z początku, okazały się nieprak- 
tyczne. Zastąpiła je robota ręczna. 
Artystka zamierza wystąpić w nieda- 
lekiej przyszłości z większą wystawą 
w Wiedniu i w Paryżu. Nie natural- 
niejszego. Byłoby jednak do życzenia, 
aby najpiękniejsze rzeczy nie zostały 
na zawsze za granicą. 

Stosław. 


Kraków: 


„Zima“, 


Br. Rychter-Janowska. 
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Czy znasz bajkę o Czarnej Zuzi, 
co mieszkała przy wodnym młynie 
i tkała sobie płótno na ślubną ko- 
szulę? Posłuchaj tylko. 

Czarny, omszały, z wysokim 
spiczastym dachem, stał stary młyn 
za wsią na grobli. Latem wielkie 
łopiany i szezawie pokrywały ziemię 
w około i szumiała młoda, rzadka ol- 
szyna; nigdzie na świecie nie wyra- 
stało tyle szaleju! 

Spieniony zbity strumień, który 
kołem obracał, zwalniał swój bieg 
pomału, by z cichym pluskiem płynąć 
dalej w miałkiem, piaszczystem ło- 


żysku; w pobliżu, rozlana szeroko, 
marszczyła się za każdym podmu- 


chem powierzchnia dużego stawu. 

Po drugiej stronie strumienia, 
na tle pól zbężem obsianych i Inami, 
bieliła się niska chałupa. Gdy o za- 
chodzie słońca leżało dużym świetla- 
nym słupem na stawie, a drobne fale 
wyglądały, niby tysiące złotych, roz- 
chwianych muszli, rzuconych na wo- 
dę, wtedy i jedyne okno chaty zapa- 
lało się złotem odbiciem, rzekłbyś, 
patrzące oko, wlepione w młyn nie- 
ruchomie. 

W tej chacie mieszkała Zuzia; 
była sierotą i żyła sama z wyrobku. 
Po ojcach ostała jej tylko chałupa; 
po ujnie, która ją łońskiego roku odu- 
marła, warsztat i taka sprawność 


w tkaniu, że, jak wieś duża. żadna 
dziewucha nie mogła jej dognać 


w robocie, Oczy miała czarne, czar- 
ne przez środek odebrane włosy i płeć 
smagłą, za co ją ludzie „Cornom 
Zuziom* przezwali. 

We młynie zaś był młynarczyk, 
co gwizdał, jak urzeczony. Od świ- 
tania rannego do wieczornej rosy 
gwizdał i gwizdał bez folgi—nie wia- 


domo, czy ptakom na przekór, czyli 
ludziom na ucieszenie. 
Raz, o zmierzchu, przystanął 


pod oknem Zuzi zajrzał do izby i po- 
wiedział jej tak: 

— Niech sie ino ksyne uspokoje 
z robotom, przyńde którego dnia po 
ciebie, poniesiemy na zapowiedzi. 
Jakze?... mom przyńść? 

— Przyńdź— rzekła Zuzia. 

Nazajutrz, równo ze świtem, 
otworzyła okno, zastawione doniczka- 
mi białych balsamin i czerwonych 
pelargonii; warsztat przysunęła bo- 
kiem do okna, stołek do warsztatu, 
siadła i jęła zakładać postaw. 
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Na niebie słońce wstawało z nad 
oparów, jasne i młode, na darni sre- 
brzyła się kroplista rosa; wróble 
świergotały pod strzechą, we młynie 
ktoś stąpał, ktoś się krzątał i tupał, 
a gwizdał, aż dziw!... lecz zanim się 
tam koło zaczęło obracać, już Zuzia 
przerzucała czółnek z wątkiem, przy- 
deptując nogami ełapaki. 

Tkała sobie płótno na ślubną 
koszulę. 


Przytem śpiewała taką wesołą 
piosnkę, że drgało w niej o wiele 
więcej nadziei i szczęścia, niż się 


ich ziścić może, a czas uciekał; młyn 


dudnił, woda rwała z pod koła nie- 
cierpliwie. Zdawała się spieszyć tam, 


gdzie za skrętem koryta zwiesza się 
wierzba, gdzie wśród wąsatych mchów 
czeka ją ukojenie cichych przeźro- 
czych wirów. Tam w rannym, świe- 


tlanym półcieniu olch unoszą się 
błękitne „panny*, tam w surowym 
mroku olbrzymich łopianów wodny 
pająk czyha na słońcem upojoną 
muchę. 


Nagle we młynie ucichło. Rety! 
Chyba młynarczyk zastawił koło na 
południe. — Zuzia wstała, wsunęła 


głowę między doniczki z kwiatami, 
wyjrzała na drogę. Gościniec był 


pusty; tylko za mlynem słychać było 
czyjeś, w stronę wsi oddalające się, 
kroki i gwizdanie, które słabło po- 
mału. 

— Musieli go posłać za cem— 
pomyślała—przyńdzie we wiecór. 

I nie zwlekając, 
roboty. 

Upał był silny. W izbie muchy 
brzęczały, kołując pod pułapem— letni 
powiew potrącał liście balsamin i pe- 
largonii i przynosił od zbóż jedno- 
stajne cykanie koników polnych: koło 
we młynie poczęło się napowrót obra- 
cać, znów młyn dygotał cały, jakby 
wstrząśnięty głuchym, dalekim grzmo- 
tem, huczał tak do wieczora i ucichł. 


zabrała się do 


Kończył się dzień. Ode dworu 
dochodziły teraz pomieszane głosy 


bydła, nawoływania ludzkie i kiedy 
niekiedy bąk, grubym basem, zahu- 
czał za oknem w przelocie.— Daleko, 
daleko w polu ktoś wołał. —Ptaki 
pomilkły. Za to Zuzia, precz tkając, 
śpiewała jedne po drugich coraz to 
nowe piosnki — coraz  śliczniejsze. 
A dziwne one były i nieznane, my- 
ślałbyś, że jej własne. Bo jak ta 
krew ciepła, co krąży po ciele, płynie 
od serca i do serca powraca — tak 


~ 


ione zdawały się z niej płynąć, mie- 
szać ze złotem powietrza i wracać 
do niej jedną rozkołysaną falą we- 
sela. e 

Zuzia tak się ze wszyćkiem za- 
pamiętała w śpiewaniu, że dopiero, 
gdy drzwi chałupy skrzypnęły, ze- 
rwała się i chciała biedz, nie wie- 
dząc sama dokąd 

— Tyżeś? — zawołała, śmiejąc 
się mimowoli, jak zaskoczone dziecko. 
Ale w sieni było ciemno i nikt nie 
wchodził. 

— Nie stras, a pódź— dodała. 

—- To jo—ozwał się w odpowie- 
dzi młody dziewczęcy głos. 

-- Tkóz? 

— Wikta. 

— (ogóz nie idzies? 

— Zaro ino się rozzuję, bo mnie 
trzewiki uwirajom. 

Chwilę później obie siedziały na 
ławie za stołem, przed zastawioną 
naprędce wieczerzą. Gadały naraz— 
i naraz wybuchły głośnym śmiechem. 

Wikta szła za mąż, więc miała 


o czem prawić! Akuratnie dzisiej 
obleciała ze starsom druchnom ca- 
luskom wieś dookoła, prosząc na 
wesele. 


—- Niedługuśko a i jo: — blysnęło 
Zuzi przez głowę, ale nie rzekła nie, 
choć na to samo pomyślenie rosła 
w niej radość, jakby ją kto zaczy- 
niał, i ledwie że z niej nie chciala 
wykipić, 

Ciemniało.—Mroki wypełzały ze 
wszystkich kątów izby: z pod wyso- 
kiego pułapu nad kominem, z za 
wielkiej skrzynki, stojącej w nogach 
łóżka, z za szafy z łyżnikiem—gę- 
stym cieniem zawisły pod pułapem— 


jedno tylko płótno bieliło się na war- 


sztacie przy oknie. 

Oczy Wikty spoczęły na ziemi. 
Zrazu krótko, potem coraz częściej 
spozierała w tamtą stronę; wreszcie 
przestała mówić i westchnęła głę- 
boko: | 

— (o ci*—spytała Zuzia. 

Było jej, że nie umiała prząść 
tak cieniuśko, jak ona, ani wybielić 
przed tkaniem przędzy, jak się nole- 
zy. Po prawdzie nie potrafiła też 
tkać tak równo, Teraz szła za mąż 
i skąd na imię Boskie, miała wziąć 
cienkiego płótna, choćby ino na ślub- 
ną kosulę, kiej matusia kupnego nie 
chcieli. 

Zwierzała się z tem półgłosem, 
wstydliwie, pełna żalu, zawodząc 
prawie. 

Zuzia jadła w milczeniu. Ale za 
chwilkę odsunęła miskę na bok, wsta- 
ła i poszła do okna. 

Swieciło się jeszeze we młynie, 
ktosik się kręcił i gwizdał, gwizdał 


cięgiem, niby kos nauczony, niby 
wilgi w lesie, takiem gwizdaniem 


miękkiem, wilgotnem, niefrasobliwem. 
Skoro ustawał, słyszała każdziuśką 


kroplę, 
kole. 


spływającą po nieruchomem 

— E juz dzisioj nie przyńdzie— 
szepnęła sama do siebie—pewno mo 
pilnom robote.—Nagle zwróciła głowę 
w stronę ławy i wyrzekła z pośpie- 
chem: 

— Weżze se moje płótno, kiej 
ci potrza. 

— ŻZuziu lo Boga! 

— Bierz, pókim dobro; a w gło- 
sie jej drgało istotnie jakieś wewnętrz- 
ne ucieszenie. 

I już po chwili Wikta szła dro- 
gą, niosąc pod pachą zwinięty kawał 
samodziału. 

Po jej odejściu Zuzia długo je- 
szeze stała i stała przy oknie. Do- 
piero, kiedy się do cna ściemniło, 
kiedy od stawu zerwał się lekki po- 
wiew —zabełkotała fala— trzciny za- 
szumiały przeciągle i dreszcz prze- 
leciał po całej olszynie, dziewczyna 
odsunęła się od okna, zmówiła wie- 
czorne pacierze i rzuciła się w ubra- 
niu na łóżko. Wnet też usnęła, bo 
ją ukołysało stąpanie w młynie i owiał 
płynący ze dworu zapach wody, dzi- 
kiej mięty i wieczornej rosy. 

Wstający dzień zastał ją nad 
warsztatem. Jak wczoraj czółnek la- 
tal i migał między przędzą postawu, 
a ona śpiewała bez przerwy. 

Aż tu w sam obiad zamiast mły- 
narczyka, wpadła zadyszana Marysia 
Brejdzianka. Widziała płótno u Wik- 
ty i nuż się przymawiać i prosić:— 
gdyby choć kawałek na śceście— 
(przecie i ona szła za mąż)—nie du- 
zy, nie—tyli ino, co na kosulę na 
ślub, jak Wikcie. 

— Mojo złocisko, mojo jedyno, 
skąd se jo wezmę takiego, ześli mnie 
nie poratujes—zakończyła i całowała, 


a podchlebiała się przymilnie, Więc 
Zuzia oddała czemprędzej drugie 


płótno, przeznaczone na własną ślub- 
ną koszulę. 

I cóż dalej? — Dalej 
szło starym trybem. Słońce wscho- 
dząc i zachodząc, widywało Zuzię 
pochyloną nad tkaniem. Młynarczyk 
nie zjawiał się, co prawda, lecz sły- 
szała jego stąpanie, ile razy młyn 
stawał i gwizdał przecie po dawnemu, 
co tchu starczyło. A wtedy widziało 
się Zuzi, że on tem gwizdaniem chce 
niebo przebić, chce ptaki zagłuszyć 
i szelest olszyny, byle w powietrzu 
nie odzywało się, jak ono jedno do 
niej jednej. To znów chwilami gwizd 
słabł, zamierał prawie i robił się 
przeciągłym, powolnym, a tak ci- 
chym, jak podmuch, lub szept namo- 
wy. Dlatego Zuzia nie ustawała ani 
w robocie, ani w śpiewaniu. Dla niej 
to, że młynarczyk nie przychodził, 
znaczyło po prostu, że przyjść nie 
mógł. Zresztą, czegoż się miała tur- 
bować, skoro była pewną, że przyj- 
dzie? Albo to nie był blisko: Albo 


wszystko 


to nie mógł wpaść lada dzień w obiad 
lub o zmierzchu? Wyglądała go też 
co dnia i co dnia miała'fpłótno go- 
towe. EN | 

A tymczasem zachodzili inni — 
bo taki już nastał obyczaj, że co się 
która dziewczyna we wsi wydawała, 
szła sobie naprzód wyprosić kawałek 
cienkiego płótna u Zuzi. W każdy 
raz Zuzia oddawała samodział, w ka- 
żdy raz potem siadała napowrót do 
tkania, znowu ełapaki postukiwały 
miarowo i znowu śpiewaniu nie by- 
ło końca. Ale w jej piosenkach nie 


było nigdy mowy o zawodach, ani 
o żadnem takiem uczuciu, co chęć 
do życia odbiera i ochotę odejmuje 


do pracy. 

Zaś ludzie, jak to ludzie: kiwa- 
ją głowami, dziwując się wszystkie- 
mu. Kiwali przeto głowami i nad 
Zuzią — wydziwiali, radzili, słowem 
podejrzewali najgorsze. Chyba jej 
ksiądz nałożył taką kościelną pokutę, 
albo jej kto zadał szaleju: Mało go 
to rosło kole chałupy. „Co se wiotr 
wiónie, to rozsypuje nasinne ziorka 
po zimi*. Nie było rady. Samego 
owczarza przypiekła ciekawość, 


Musiał eo rano i wieczór prze- 
pedzać owce pod samym młynem: 


widywał tedy i on Zuzię zaśpiewaną 
przy tkaniu i różne myśli opadały 
mu głowę. Aż raz nie wytrzymał 
i chociaż na gadaniu z dziewuchami 
„nikiej casu nie marnówał: bo toto 
puste, a głupie niezmiernie" — sta- 
nął pod jej oknem i zapytał bez 
wstępu: 

— Kómuz ta znowu będzie z te- 
go kosulo? 

Słońce padało na śniadą twarz 
Zuzi, na roztulone wargi, wsiąkało 
do dna tęczówek, w głębi izby roz- 
świecało ciemny rząd obrazów świę- 
tych, zawieszonych tuż pod puła- 
pem. 

— Dobrzyście wy!.. 
jo tkoła, ześli nie sobie? 

— Bogać tam sobie! adyć syć- 
kie dzieuchy, co się któro wydo — 
śpiom w twoim płótnie, 

— Niech se ta śpiom tymcasem, 
ale zawdy jedno kosulo bedzie lo 
mnie na ślub. 

Owczarzowi 
się oczy. 

— A wkiej wesele? — spytał po 
namyśle. 

— Kiejsi!—moze dzisioj, a moze 
jutro. 

— E takim prawem, to ci ka- 
zdo dzieucha wychodzi za moz. Jó- 
zem rozumioł, ze mos chłopoka. 


a kómuzbym 


szeroko roztwarły 


— A mom. 
— Skod? 
Jużci!.. zaro wom powim?! 
Nie zniechęciła go ta odpo- 
wiedż. 
— (iodoł, ze cie weźnież — 


spytał. 


— A ino cie — odparła Zuzia 
niechętnie i zabrała się napowrót do 
tkania. Owczarz popatrzył na pochy- 
loną nad warsztatem dziewczynę— 
myślał i coraz mniej pojmował. 
Wreszcie znów ją zagadnął: 

— Downo ci godoł? 

— Bo jo wiem. 

I na przekór jemu zanuciła: 
„Na wodzie, na wielgiej, słońce się mi- 

|goce. 
Wkiejześ był Jasińku, nikiej nie zaboce*, 


— 0! z takim śpiwaniem!.. Da- 
lišta na zapowiedzi? 

— (ozaśwa mieli dować, kiej 
do tych pór nie był. Mało to roboty 
latem?! 

— Nie był: — powtórzył przecią- 
gle owczarz, jakby w odpowiedzi 
swoim własnym myślom. 

— To cóz, ze nie był! — ady 
przyńdzie!— odparła żywo Zuzia, uka- 
zując w śmiechu białe zęby. 

Owczarz popatrzył na jej twarz 
rozpromienioną, na roziskrzone oczy 
i raptem rozwidniło mu się wszystko. 
odstąpił natychmiast od okna, a od- 
chodząc myślał: 

— Nikt ino młynorcyk dzieuchę 
zmamił, zeuduwoł, potem zaś jom 
ostowił i ogłupioła ze zolu. 

Ale choć owczarz, jednak się 
pomylił, bo Zuzia wcale nie „ogłu- 
pioła ze zolu“. 

Jeszcze nie zdążył dognać owiec 
na grobli, kiedy w powietrzu rozle- 
gly się nowe zwrotki. Zadźwięczały 
odrazu bardzo wysoko, a nuta i sło- 
wa brzmiały tak donośnie, jak gdyby 
Zuzia chciała niemi przerzucić przez 
wodę—aż na drugi brzeg strumienia 
docisnąć do młyna: 

„Lo ciebie Jasiu przende — do ciebie Ja- 
|siu śpiwom. 

Oj, sprzyjom syćkim ludziom —kiej scę- 
ścia się spodziwom. 


A idzie scęście światem — oj, pomaluśku 


[idzie: 
Wstępuje se po drodze—i do mnie wkiejś 
|przydzie*. 


I głośno z jakimś dziwnym, po- 
godnym uporem powtórzyła sama do 
siebie; 

— A niechta! niechta się syć- 
kie tymcasem słodziuśko wysipiajom 
w moim płótnie'.. Zawdyć jedno ko- 
sulo bedzie lo mnie na ślub! 

Ze młyna nie przestawało płynąć 
powolne, bałamutne gwizdanie— więc, 
nasłuchując, łkała dalej: „A szczęście 
rosło, rosło jej w sercu, jak wielki, 
słoneczny kwiat*. 

Pod oknem, trącane wiatrem, 
chwiały się zwolna liście szaleju... 


Mags. 


DPP 


Uczczenie pamięci bohaterki, która dla dobra ludu nie zawachała się uczynić ofiary z własnej 
wstydliwości. 
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Lady Godiva. 


Co trzy lata w Coventry (Che- 
ster) odbywa się uroczystość, poświę- 
cona pamięci pięknej i dobrej pani, 
małżonki okrutnego Leofrica, hrabiego 
Chesteru, który w 11-ym stuleciu już 
umiał wobee swych poddanych stoso- 
wać niemiłosierną szrubę podatkową. 


Lady Godiva, według obrazu Lefebvre a 


Wzruszona niedolą mieszkańców, tkli- 
wa pani jęła prosić męża o ulgi dla 


biednej ludności. Chciwy rycerz, nie 
lubiący widocznie, aby białogłowy 


mieszały się do jego interesów, od- 
parł ze zjadliwym uśmiechem: 

— Jeśli przejedziesz się naga po 
ulicach miasta, uczynię, czego pra- 
zniesz. 

Leofrie 


liczył na  wstydliwość 


əd paru tygodniami na cześć lady Godivy. 


cnotliwej pani. Okazało się wszakże, 
iż jej wspaniałomyślność była silniej- 
szą, niż wstydliwość. Dobra hrabina 
zwróciła się do mieszkańców Coventry 
z prośbą, by uszanowali jej poświę- 
cenie i pozamykali okna i drzwi do- 
mów w oznaczonej godzinie. Poczem, 
zrzuciwszy szaty, wsiadła na białego 
rumaka, powierzywszy jego uzdę wier- 
nej służącej, i osłonięta jedynie ka- 
skadą bujnych włosów, przejechała 
przez całe miasto... Znalazł się wpra- 
wdzie jeden lubieżnik, który nie oparł 
się ciekawości ujrzenia odsłoniętych 
kształtów dostojnej pani. Do końca 
życia prześladowano go za to pogar- 
dliwem mianem „Toma-szpiega*. Le- 
ofrie dotrzymał słowa i mieszkańcy 
Coventry otrzymali ulgi w podat- 
kach. 

Ta ładna legenda była już nie- 
jednokrotnie wyzyskiwaną przez ma- 
larzy (głośny jest obraz Lefebvre'a). 
W tym roku miasto Coventry urzą- 
dziło specyalne widowisko. Artystce 
mimieznej Milo powierzono odtworze- 
nie historycznego momentu. Prude- 
rya angielska znalazła się wszakże 
w trudnem położeniu: czy zachować 
historyczny kostyum lady Godivy? 
Sprowadzono wprawdzie wspaniałą 
perukę z Paryża. Nie osłaniała jed- 
nak całkowicie trykotów panny Milo. 
Dodano więc wbrew prawdzie, ale 
gwoli przyzwoitości—trochę przejrzy- 
stych materyi—i panna Milo objechała 
na białym rumaku, jak niegdyś lady 
Godiva, ulice czcigodnego miasta Co- 
ventry... k 
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Pałac w Łohojsku. 


Muzeum Łobojskie. 


Czterdzieści i parę wiorst od 
Mińska leży uroczy Łohojsk, staro- 
Żytna, wielokrotnie przez Tatarów 


i Szwedów pustoszona siedziba Tysz- 
kiewiczów. Niegdyś wiano Aleksan- 
dry Czartoryskiej, Wasylowi Tyszkie- 
wiczowi, Wojewodzie podlaskiemu, 
wniesione. Miejscowość urocza, nad 
rzeką Hejną rozłożona, uroczyskami, 
kopcami i przedhistorycznemi mogiła- 
mi otoczona. Tam, wśród pracy nau- 
kowej i wytężonej społecznej dzia- 
łalności, spędził życie głośny w prze- 
szłem stuleciu archeolog Konstanty 
hrabia Tyszkiewicz, znakomity autor 
całego szeregu wybornych źródłowych 
prac z zakresu archeologii i krajo- 
znawstwa. Twórca niezrównanych: 
„Brzegów Wilii“ tam też w obszer- 
nym pałacu ufundował znane po- 
wszechnie Muzeum, stanowiące, wraz 
z jedyną w swoim rodzaju kolekcyą 
portretów rodzinnych Tyszkiewiezow- 
skich, rzadkość — nie dającą się już 
nigdzie więcej na Litwie napotkać. 
Kolekcya ta dla dziejów ziem biało- 
ruskich wielkiego znaczenia, jest nie- 
jako skorowidzem, komentarzem jej 
teraźniejszości i sięga jednocześnie 
w najwięcej oddaloną, bo bajeczną 
tychże posad przeszłość. 

Cenną tę po pradziadach spuści- 
znę, mało komu dotąd przystępną, 
dziś wola wnuka Józefa hrabiego 
Tyszkiewicza, właściciela  Łohojska, 
otwiera dla publicznego użytku, 
iw tym celu w najbliższej już przy- 
szłości w specyalnym oddziele Mu- 
zeum Wileńskiego rozmieszcza. Zbio- 
ry te, prócz znaczenia lokalnego, przed- 
stawiają poważne znaczenie ogólne, 
są bowiem ogromnym materyałem, 
mało dotąd naukowo wyzyskanym, 
z którym zaznajomić się odtąd bę- 
dzie mógł nasz szerszy ogół. 

Konstanty hr. Tyszkiewicz zgro- 
madził niezmiernie ciekawą, a dla 
Litwy wprost nieocenioną kolekcyę. 
Wszystko, cokolwiek tyczy się prze- 
szłości tych ziem, znalazło w zbiorach 


jak najszersze uwzględnienie. Autor 
„Brzegów Wilii“, w przeciągu lat 
z górą trzydziestu, rozkopał mnóstwo 
kurhanów i usypisk w Borysowskich 
i Mińskich stronach — wydarł łonu 
ziemi niezrównane skarby praodwiecz- 
nej przeszłości, całe szeregi łzawie 
urn i żalników dziwnego kształtu, 
charakteru i formatu, lubo podobnych 
ogólnie do spotykanych w całej Europie, 
jednakże swą ornamentyką stanowią- 
cych odrębność etnograficzną. Wi- 
dzimy tu bardzo bogatą kolekcyę 
„ozdób“ owych „paciorków“, całemi 
setkami sznurów, zastanawiających 
tak swą już bardzo wyrobioną tech- 
niką, jak i bogactwem polichromii-— 
Z mnóstwa naramienników bronzowych 
i srebrnych wyróżniają się z epok 
już późniejszych, przypominając to fi- 
ligrany Mykeńskie, to znów przedziw- 
ne bronzy wczesnej romańszczyzny. 
Wytrawny znawca tych czasów umiał 
wszystkie te skarby naukowo rozse- 
gregować i ułożyć. Wszystko tu jest 
tak rozmieszezone— jak zostało z gro- 
bów podjęte. 
Prócz muzeów 
państwowych 
w Moskwie i 
Petersburgu— 
nigdzie więcej 
systemu i nau- 
ki nie udało mi 
się spostrzedz; 
w tych tak za- 
wiłych spra- 
wach dzięki sy- 
stemowi kolek- 
cyonisty, orien- 
tujemy sięodra- 
zu. Dalej: Ur- 


Konstanty hr. Tyszkiewicz. 


ny i żalniki, 
ogromna ilość (parę set) z epoki 
kamiennej siekierek, strzał, młotów 


i pocisków, liczny dział narzędzi i bro- 
ni pierwotnej, stanowi zasadniczy fun- 
dament muzeum. 

Trzeba było magnackiej fortuny 
i pasyi kolekcyonisty i miłości pa- 
tryoty, aby podjąć te wszystkie trudy, 
jakich rezultaty tu możemy podzi- 
wiać. 

Kolekcya łohojska mieści w so- 
bie prawie wszystko to, co służyć 
moglo do poznania historyi kultury 
i obyczaju kraju—każden dział wy- 
kopalisk jest dopełniony umiejętnie 
dobraną biblioteką, która, stanowiąc 
cenną i wielee ciekawą a parę ty- 
sięcy tomów stanowiącą kolekcyą— 
jest ze zbiorami sciśle związaną ca- 
łością, pełną rzadkich dzieł, zupeł- 
nie już dziś wyczerpanych, lub nigdy 
nie egzystujących w handlu. 


Konstanty hr. Tyszkiewicz miał 
szczęśliwą rękę: umiał zbierać! Gro- 
madził tylko rzeczy ważne, wiedział 
dobrze co należy od zagłady chronić, 
pomijając jnż ową etnograficzną spe- 
cyalność, wśród dawnych drukarń 
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poklasztornych wynajdywać niesłycha- 
nie rzadkie blachy sztycharskie pol- 
skie, jakich jedyną w swoim rodza- 
ju całość zgromadził rzeczy zgoła 
nikomu nieznane, a w roku 1858 raz 
odbite nanowo w „pomnikach krajo- 
wego rytownietwa*. Między temi wy- 
różnia się olbrzymia dwu łokciowa 
płyta: Apoteozy Jana II-go. 

Po za tem jest tu jeszcze mnó- 
stwo materyału do historyi i kultu- 
ry ogólnej, jest wielka witryna wy- 
kopalisk egipskich, niestety, już roz- 
winięta mumia, i great attraction: 
ogromny zwój papyrusów dochowany 
wybornie, Bóg wie co za tajemnice 
w sobie mieszczący, a o ile wiem, 
dotąd nieodcyfrowany. Zbiór ten mo- 
że znów rzuci nowy snop światła 
na tajemnice magów i koftów Farao- 
nowego świata. 

Ze sztuki czystej, prócz olbrzy- 
miej owej kolekcyi antenatów, wi- 
dzimy tu chyba że całą spuściznę 
tyle niegdyś lubianego Bartelsa. Kil 
ka set oryginalnych, piórkowych ry- 
sunków, ogromny zbiór desek pokry- 
tych fantazyami „Litewskiego Beran- 
gera* — stanowią wraz z mnóstwem 
nut, ramot i piosenek oryginalnych, 
interesującą całość, przedstawiającą 
niepowszedni materyal obyczajowy 
do poznania stosunków litewskieh po- 
łowy przeszłego wieku. Kilkanaście 
albumów mieści prace z tak zwanej 
szkoły Wileńskiej uczniów Rustema, 
Wańkowicza i innych. Clou zaś tej 


kolekcyi stanowi obraz Józeta Brand- 
wy- 


ta—dzieło powszechnie 
jazd Sobies- 
kiego z Mary- 
sieńką, czyli 
tak zw. „Ku- 
lig Wilanow- 
ski“ przedsta- 
wiający. Dzie- 
ło to znako- 
mitego mi- 
strza będzie 
stanowić oz- 
dobę pierw- 
szorzędną no- 
wo powstają- — = 
cego muzeum 
—a z pewno- 
ścią będzie jednem 
dzieł sztuki tak pod 
ubogiego Wilna. 
Tak tedy Jozet hr. Tyszkiewiez, 


znane: 


Józef hr. Tyszkiewicz. 


z prawdziwych 
tym względem 


dziś oddając zbiory dziada swego 
Konstantego, do użytku publicznego, 


z pewnością spełnia idealną myśl 
i wolę ich twórcy, który, zbyt wcześ- 
nie zgasnąwszy, nie zdołał tak roz- 
porządzić pracą swego żywota, jak 
sądząc z całej jego obywatelskiej 
działalności, byłby to na chwałę tyle 
przez siebie ukochanej ojczyzny 
uczynił. 


Iładysław IWankie. 


masa 


Łohojsk, w lipcu, 


W Pieninach. 


Szczawnica upada! 

Swiadectwo tej smutnej prawdzie 
daje każdy przebywający tu, co da- 
wną świetność jednego z najpiękniej- 
szych naszych miejsc klimatyczno- 
zdrojowych zna z własnej obserwacyi, 
lub z opowiadania innych. Przez kil- 
kadziesiąt lat szczyciła się Szczawni- 
ca mianem „królowej wód polskich". 
I znakomite wody tutejsze i niepo- 
równanie malownicza okolica i wy- 


borne warunki klimatyczne utrzymy- 
wały długo aktualność tego pryzmatu. 
Pół wieku temu i później gromadziło 
się tu liczne i wytworne towarzystwo 
polskie i węgierskie, huczne grzmiało 
było 


tu i wesołe życie i nietylko 
potrzebą cho- 
rych,aletakże 
nakazem mo- 
dy wszech- 
władnej dla 
zdrowych, 
szukających 
letniego wy- 
tchnienia, spę- 
dzać „sezon“ 
w Szczawni- 
cy. Nie koń- 
czyło się zre- 


sztą na let- 
nich  miesią- 
cach. Także 


w zimie była 
Szezawnica li- 
cznie odwie- 
dzana, jako 
wyborna i je- 
dyna wówczas 
w Polsce, gorąco zalecana przez leka- 
rzy zimowa stacya klimatyczna. 0d 
piętnastu, a dwudziestu lat 


Cukrowa góra. 


nawet 
upada systematycznie z roku na rok. 

Według powszechnego mniemania 
sprawiła to „konkurencya* Zakopane- 


go. Od czasu zwłaszcza, jak Zako- 
pane otrzymało połączenie kolejowe 


ze światem, rzuciło się tam tłumnie 
wszystko i los Szczawnicy został roz- 
strzygnięty. Szczawnica niema dotąd 
kolei. Trzeba się wlec tu powozem, 
lub furką góralską kilka mil ze Są- 
cza lub Nowego Targu. Dawniej drob- 
nostka taka nie robiła nikomu różnicy: 
cóż znaczyło kilka godzin drogi, gdy 
miało się przed sobą tygodnie pobytu 
w tym czarująco pięknym kraju! Ale 
teraz łatwość i szybkość dotarcia 
do miejsca przeznaczenia rozstrzyga 
o wyborze. Szezawnica nie opusto 
szała wprawdzie. Jest ludną i gwar- 
ną, jak dawniej, zmieniła się atoli 
jej publiczność: miejsce zamożnych 
i eleganckich tłumów zajął na pół 
proletąryacki tłum żydowski. Biorąc 
zasadniczo, byłoby nieludzką rzeczą 
odmawiać tym nowym przybyszom 
prawa korzystania z wód i z czarów 
przyrody, które wszystkim mieszkań- 
com kraju powinny jednakowo służyć, 
lecz niepodobna też nie wiedzieć, ile 
na tem stracił ten cudny szmat ziemi, 
jakiemu równych ma Polska nie wie- 
le. Brud prawdziwie wschodni wlecze 
się za przybywającym tu na każdym 
kroku, czyniąc pobyt nieznośnym. 


W alejach pięknego parku rozlega 
się drażniący ucho żargon i wcale 


nie mniej przyjemna niemczyzna w so- 
sie semickim. Szczawnica przestała 
być faktycznie polską: stała się żar- 
gonowo-żydowską. Nikt nie może od 
nas wymagać, abyśmy stan podobny 
uważali za normalny i nie starali się 
mu przeciwdziałać. Musimy pamiętać 
o tem, że miejscowości, w którychby 
natura roztoczyła tyle uroku, co tutaj, 
nie mamy do zbytku, że z losem 
Szczawnicy związany jest także do 
pewnego stopnia los Pienin, że znaj- 
dvjemy się tu wreszcie na pograniczu 
polsko-węgierskiem, o miedzę tylko 
od madziaryzowanego Spiżu polskiego 
i że wskutek tego nie jest obojętnem 
dla naszych interesów narodowych, 
czy ta wielotysięczna publiczność, 
która tutaj, na wysuniętej placówce 
polszczyzny, spędza rok rocznie sze- 
reg miesięcy letnich, jest publiczno- 
ścią polską, czy niemiecko-żydowską, 
obeą i obojętną dla miejscowej lud- 
ności. 

Stan dzisiejszy musi się zmienić. 
Byłoby śmiertelnym grzechem zrezy- 
gnować z faktycznego posiadania tego 
cudnego kawałka ziemi naszej. Nie 
ma też najmniejszej racyi godzić się 
na ten pozorny fatalizm, że wzrost 
frekwencyi Tatr i Zakopanego musi 
być grobem poblizkich Pienin i Szcza- 
wnicy. Nie można zrozumieć, dlacze- 
goby w kraju tak ludnym i wcale 
nie ubogim, jak sama tylko Galieya 
zachodnia (nie mowiąc o frekwencyi 
z dalszych stron), miało istnieć tylko 
jedno ożywione i kwitnące ognisko 
letnie. Przeciwnie, wiele rzeczy wska- 
zuje na to, że te nienormalne zcen- 
tralizowanie całego ruchu letniczego 
na Podhalu staje się uciążliwem i nie- 
da się dłużej utrzymać. Zakopane 
straciło ostatniemi czasy wiele wsku- 
tek swego przepełnienia, w pewnych 
porach roku stało się wręcz nieznoś- 
nem. To też siłą rzeczy poczęła 
część publiczności odpływać stąd ku 
innym miejscowościom: zaroił się Po- 
ronin, Bukowina, Chochołów, Witów. 
W ostatnich latach ożywił się bardzo 
ruch letni na całem zachodnio-gali- 
cyjskiem Podkarpaciu: w Kalwaryi, 
Zawoi, Suchej, Chabówce, Jordano- 
wie, w całej żywiecczyźnie, na Śląsku, 
a także w okolicach Krakowa. Dla- 
czegóżby miała zostać po za nawia- 
sem okolica, o ca- 
łe niebo piękniej- 
sza od tamtych: 
Pieniny i Szcza- 
wniea wraz z ca- 
łym kompletem 
sąsiednich  ślicz- 
nych miejscowo- 
ści: Krościenkiem, 
Czorsztynem, 
Czerwonym Kla- 
sztorem? 

Szczawnica jest 
własnością Akade- 
mii Umiejętności 
w Krakowie (od 
szeregu lat wy- 
dzierżawianą) ina 


obowiązek podźwignąć ją na nowo. Po- 
winna otrzymać  przedewszzstkiem 
kolej. „5przyjający krajowi rząd wie- 
deński przewleka tę sprawę z roku 
na rok, nie naglony dość energicznie. 
Niedawna wizyta 30 urzędników mi- 
nisteryalnych w Pieninach posunie 
ją może przecież naprzód. Niemcy byli 
oczarowani Pieninami i przyznali jedno- 
głośnie, iż Szczawnica powinna była 
dawno otrzymać połączenie kolejowe 
z oddalonym o cztery mile Sączem. 

Tymczasem jednak, z koleją, czy 
bez niej, powinna by raz przecież 
ustać apatya wobec Pienin, tej naj- 
wspanialszej może partyi górskiej 
w Polsce, której pod względem ory- 
ginalności nie prześciga wogóle wiele 
rzeczy na świecie. Nie łatwo zdoła 
ją sobie wyobrazić ten, co jej sam 
nie oglądał, nie łatwo też dać o niej 
przybliżone choćby pojęcie. 

Właściwą partyę pienińską two- 
rzy otoczenie Dunajca na przestrzeni 
dziesięciu kilometrów od Szczawniey 
do Czerwonego Klasztoru. Wyobraź- 
my sobie aórski, niesforny strumień, 
który się łamie i wije w nieskończo- 
ne zakręty, rozbijając się raz z hu- 
kiem i wrzawą o progi skalne, to 
znowu sunie cicho i łagodnie, roz- 
pryskując się w białą, perlistą masę, 
lub Iśniąc spokojną, zwierciadlaną 
falą. Po obu brzegach jego wyrastają 
niemal prostopadle dwa pasma skał 
o bajecznem bogactwie linii, poszar- 
panych fantastycznie i malowniczo 
w szereg szczytów. To główna arte- 
rya i zarazem najbardziej czarująca 
partya Pienin. 

W ten wąwóz cudowny można się 
wedrzeć dwiema drogami: od $zezawni- 
cy przeciw biegowi Dunajca i od Czer- 
wonego Klasztoru — za jego biegiem. 

Pierwszy z tych dwóch kierun- 
ków nadaje się do pieszych wycie- 
czek. Brzegiem rzeki aż do Leśni- 
ckiego potoku i Polany (ulubiony cel 
pomniejszych spacerów) prowadzi do- 
brze utrzymana, wygodna droga, do- 
stępna nawet dla powozów. Za Polaną 
droga przechodzi w ścieżkę górską, 
pnącą się chwilami tuż nad rzeką 
i rozszerzającą się znowu w pobliżu 
klasztoru. Ale kto chce doznać wra- 
żenia, którego mu nie w życiu przy- 
ćmić nie zdoła, ten musi się łodzią 
puścić do przeciwnego punktu: z bie- 
giem Dunajca. 


nią też spada w 
pierwszym rzędzie 


il 


Czerwony klasztor 


Gdy z bystrym prądem rzeki 
wpadamy formalnie w ten wązki, 
serpentynowy kurytarz górski, wy- 


daje się, jakoby się było porwanym 
nagle w jakąś zaczarowaną krainę. 
Zielone, żywicą pachnące, zbocza gór 
i szczyty migają się przed oczyma. 
Łódź mknie szybko, niesiona na ka- 
pryśnej fali Dunajca, która z każdą 
niemal minutą zmienia kierunek, na- 
tężenie i wygląd. Oto burzy się 
i pieni, huczy i strzela grzywą piany, 
oto znowu rozlewa się w błękitną 
wstęgę, oto zatacza w szalonym pę- 
dzie łuk i znowu wali o nagą. na- 
wprost stojącą, skałę. Wzruszenia 
nie mają czasu dojrzeć, gdyż jedno 
goni drugie, zanim mieliśmy czas 
się opamiętać. Wydaje się, jakbyśmy 
byli igraszką jakichś sił złośliwych 
i wesołych. Oko widzi z przeraże- 
niem, że łódź pędzi wprost, jak 
strzała, wypuszczona z łuku, na ścia- 
nę skalną, która nagle zamknęła przed 
nami drogę. Jeszcze chwila i rozbije 
się o nią na miazgę! Jeszcze tylko 
mgnienie oka!.. I naraz zakręt niespo- 
dziewany, dostrzegalny dopiero w ostat- 
nim momencie i przez wąski przesmyk. 
na grzbiecie niespokojnej, wrącej fali 
wpływamy na nowy przestwór wody, 
a wzrok olśniewają nowe horyzonty, 
nowe czary. Migają się, jak we śnie, 
szczyty skał, tworzące ten wąwóz 
przedziwny, wysoko wspięta Sokolica, 
groźne Trzy Korony, podobna gigan- 
tycznej jakiejś zabawce Cukrowa gó- 
ra. Obrazy zmieniają się tak szybko, 
że myśl ledwie za niemi zdążyć po- 
trafi, a oko bezradnie chwyta ruchome 
kształty jakichś zamków rycerskich, 
jakichś fantastycznych wież, olbrzy- 
mich kościołów. Niespotykany nigdzie 
przepych linii i kształtów odurza 
wprost, wywołuje zamęt. Cóż dopie- 
ro, gdy całą tę wędrówkę odbywa 
się w noc księżycową, która wysre- 
brza wszystko do koła i rzeźbi dzi- 
waczne kombinacye form, cóż dopiero, 
gdy od smolnych pochodni na ło- 
dziach zakrwawią się skały, a woda 
pod stopami pali się purpurą ognia! 
Są to wra- 
żenia, których 
się nigdzie i 
nigdy nie za- 
znało, ani na 
zwierciadle 
jeziora ezte- 
rech kanto- 
nów, ani na 
pysznychiwe- 
sołych wo- 
dach zatoki 
neapolitań- 
skiej, ani w 
głęboko mart- 
wych zauł- 
kach tjordów 
norweskich, 


wrażenia zu- 

pełnie odręb- 

Sokolica. Ne, do nicze- 

go innego nie 

podobne. A przecież: iluż ludzi je 


zna w Polsce? Trochę kuracyuszów 
szczawnickich i szczuplejszy jeszcze 
zastęp wiernych poszukiwaczy piękna 
w ojczyźnie. 


Sama wędrówka po Dunajcu mo- 
glaby tu ściągać tłumy. Co prawda 
nasza ospałość i obojętność wobec 
skarbów własnej przyrody zaznaczyła 
się i tu brakiem odpowiednich urzą- 
dzeń. Łodzie, które w niewielkiej 
ilości stoją tu do rozporządzenia tu- 
rystów, są i niezbyt bezpieczne (łą- 
czy się zwykle po dwie i trzy, aby 
osiągnąć większą pewność. że oprą 
się rwącej fali) i niezbyt wygodne 
i dość drogie, a co gorsza płyną tyl- 
ko z biegiem rzeki. Przy większej 
frekwencyi łatwiej byłoby i o ulep- 
szenia. Podobno w niedalekiej przy- 
szłości już mają się pojawić nad Du- 
najcem łodzie motorowe. Ale na tem 
nie kończy się bynajmniej urok Pie- 
nin. Pozostają wszak liczne i wcale 
nie mozolne partye wycieczkowe, mię- 
dzy niemi zaś najwspanialsza na 
Trzy Korony (982 metr.), skąd rozle- 
gły i pyszny widok roztacza się na 
całe Pieniny, na polska i węgierską 
stronę, na Dunajec, Podhale i Tatry. 
Pozostaje cały ten trójkąt, na którego 
wierzchołkach rozłożyły się: Czerwony 
klasztor pod Trzema Koronami, polski 
Czorsztyn i węgierska Niedzica. trój- 
kąt, zawierający kilkanaście kilome- 
trów kwadratowych obszaru, pełnego 
nietylko cudów przyrody. ale i zaj- 
mujących zabytków przeszłości. 

O kilkanaście minut drogi od Po- 
lany szczawnickiej wita nas słup gra- 
niczny z napisem: Magyar Orszaęg. 
To już ziemia, należąca do korony 
św. Szczepana. A na samej nawet 
polanie, do której codziennie w dnie 
pogodne dążą gromadki tutejszych 
kuracyuszów, wznosi się gospoda gó- 
ralska z węgierskim już napisem 
Csarda oraz malowniczy, choć brudny 
szałas cyganów węgierskich. Ale lud, 
po tej i tamtej stronie granicy, nasz, 
polski. Po stronie węgierskiej jest 
on jeszcze polskim. Na Spiżu posia- 
damy jeszcze żywy skarb w postaci 
60.000 naszego, rdzennie polskiego 
ludu. Dość przecież zetknąć się z nim, 
żeby przekonać się z przerażeniem, 
jak szybko topnieje on pod naporem 
madziaryzacyi i słowacczyzny. Tym- 
czasem nie nie czynimy dla zachowa- 
nia go przy Polsce. W ubiegłym roku 
były do sprzedania w Pieninach po 
stronie węgierskiej obszerne dobra 
duchowne, Czerwony Klasztor, nale- 
żące do biskupstwa grecko-unickiego 
na Wegrzech, a administrowane głó- 
wnie przez żydów. Zdawało się przez 
chwilę, że znajdą się polscy nabyw- 
cy—i nie znaleźli się. Za 1.300,000 złr. 
nabyli je spekulanci pod firmą bar. 
Luzsenszkyego. Jedną tylko z włości, 
Starą wieś, nabył polak. dr. Nowot- 
ny. adwokat z Nowego Targu. 

Lud polski na Spiżu to najbied- 
niejsza, zaiste, gałąź polskiego szcze- 
pu. Gniotą go przewagą swą węgrzy, 
niemcy, żydzi i słowacy, dzieci jego 
chowają się na janczarów w zakła- 
dach węgierskich, język jego, piękny, 


stary język polskiego górala, cofa 
się pod naciskiem obcym. Gdybyśmy 
nie stronili przynajmniej od tych 


przepięknych okolic w naszych włó- 
częgach letnich, gdybyśmy dla wy- 
tchnienia, dla wrażeń, szli w góry 
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spiskie i pienińskie, wszedłby ten lud 
bodaj w tej formie w bliższą stycz- 
ność z polskością. Nie czynimy tego 
nawet. Czyż chcemy dopuścić, aby 
o południowe granice nasze oparła 
się kiedyś ławą węgierszczyzna, lub 
w najlepszym razie słowacy. 

Clarus, 


Szczawnica 


Wpływ Dunajca do Pienin. 


Ciemna akcya. 


Podniesiona w cstatnich czasach 

w niedźwiedzi sposób sprawa polska w pra- 
sie zagranicznej a propos jakichś ciem- 
nych machinacyi, które zawadziły o kon- 
gres pokoju w Hadze, poczyna się o tyle 
rozjaśniać, że występują na jaw ci „po- 
litycy*, którzy tę akcyę podjęli. O jed- 
nym z nich pisał nasz feljetonista, pięt- 
nując słusznie to samozwaństwo, bardzo 
zresztą zagadkowe. Obecnie wpadł nam 
w ręce szczegól- 

ny dokument,do- 

> wodzący że tę 

akcyę ciemną 
rozpoczęto w pa- 
ru jednocześnie 
punktach. Oto 
w Liwerpolu zja- 
wił się jakiś bie- 
dny człowiek, 
niezupełnie 
zdrowych 
zmysłów, któ- 
ry zamiano- 
wał siebie „za- 
łożycielem Li- 
gi skonfedero- 
stanów Zjednoczonych dawnej 
Polski*. Podpisuje się: książe Zbawca- 
Riedelski. Takich megalomanów dzieje 
psychiatryi znają tysiące. Ale w tem 
jest dziwnem: ktoś temu Zbawcy-Riedel- 


Książe Zbawca-Riedelski. 


wania 


skiemu dopomaga, bo oto w jakiemś 
sprzedajnym pisemku franeuskiem, ni- 
komu nieznanem „Łe Progrós* a wy- 


chodzącem w Pantin, znajduje się długi 
artykuł o akeyi „księcia Zbawcy” ioje- 
go piśmie posłanem do kongresu w Ha- 
dze, to wszystko ozdobione portretem 
samego „księcia Zbawey” i jego auto- 
grafem. Oprócz tego mamy dokument pi- 
śmienny, przysłany przez tego chorego 
człowieka do ks. przeora Paulinów na Ja- 
snej Górze z prośbą o modlitwy. Ks. Zba- 
wca podpisuje się sażnistemi literami, a 
obok dwa inne podpisy: wiceprezydenta 
tej federacyj, jakiegoś W. Prziop i „wice- 
prezydenta członków Ligi Litwinów: John 
Vidginn. Podpisy dziwaczne, nieprawdo- 
podobne i stawiane niewprawną ręką. Ca- 
ła taakcya „księcia Zbawcy-Riedelskiego* 
była by tylko objawem zboczenia umy- 
słowego, gdyby nie pismo „Le Progrès”, 
które nagle ją poparło: dowodzi to że 
ten obłąkaniec jest w jakichś rękach bru- 
dnych i interesownych, które działają dla 
celów nam wrogich, usiłując oburzyć na 
nas tych, co wyczekują pretekstu tylko 
do wołania o nowe dla nas prześlado- 
wania. d. 


Stulecie zasłużonego 
architekta. 


Stuletnia rocznica śmierci budo- 
wniczego Zuga upłynęła niedawno, 
w dniu 1l-ym sierpnia. Nadworny 
budowniczy króla Stanisława- Augusta 
Poniatowskiego, Szymon Bogumił Zug 
urodził się w Merzeburgu w Sakso- 
nii 1773 r. zmarł w Warszawie w 74 
roku'*życia. Prace, 
jakich dokonał w 
Warszawie, są na- 
stępujące: Założył 
Ogród Saski, zbudo- 
wał dom na Królew- 
skiej Nr. 23, zbór 
ewangielicko- augs- 
burski na placu 
przy tejże ulicy, pa- 
łac na ul. Długiej, 
dom przechodni na 
Krak. Przedmieściu, 
łuk tryumfalny dla 
Stanisława Augus- 
ta, po jego elekcyi 
(1764), który z tro- 
nem i przyrządami 
do sztucznego oś- 
wietlenia kosztował 
naówczas przeszło 
10 tysięcy złp. — oraz kilka innych 
ładnych pomników architektury z tych 
czasów. Za swe zasługi otrzymał 
dyplom szlachecki, a za bezintere- 
sownie skreślony i wykonany plan 
zboru ewangielickiego medal złoty, 


Kościół ewangielicki 
w Warszawie. 


ważący 6ł dukaty, który mu wrę- 
czył osobiście król Stanisław August 


w 1781 r. Medal ten wyobraża po- 
piersie budowniczego z napisem: „Si- 
mon Amadeus Zug Architectus Elect. 
Sax.* Na stronie odwrotnej zaś znaj- 
duje się płaskorzeźba, przedstawiająca 
przecięcie kościoła ewangielickiego, 
z widokiem na ołtarz. 

Zostawił Zug także cenny opis 
ogrodów warszawskich, wykończony 
w r. 1784 i stanowiący V tom dzieła 

Hirszfelda, wydanego 

j w Lipsku p.t. „Theorie 

der Gartenkunst* 

(1715 — 1784), następ- 

nie tłomaczone na ję- 

zyk francuski przez Cas- 
tillona. 

Umarł w ubóstwie, 
pochowany na ementa- 
rzu ewangielicko-augsb. 
w Warszawie. Skromny 
na grobie jego pomnik 
z piaskowca rozpadł się 
z czasem, skut- 
kiem czego gmi- 
na ewangielicka, 
dla uczczenia 

100-letniej ro- 
cznicy jego 
śmierci, posta- 
wiła nowy po- 
mnik, poświęce- 
nia którego dopeł- 
niono w rzeczoną rocznicę. Życiorys i 
zasługi skreślił wymownie miejscowy 
pastor dyakon August Loth. 

Miecz. Szaniawski. 


Szymon Zug. 


|. Wiosna. 
Wiosna — to dziewczątko siedem- 


nasto, najwyżej dwudziestoletnie, 
a sukienka jej, to tylko chmura ró- 
żowej, niebieskiej, lub białej gazy. 
Przed kolacyą czuje się silnie pod- 
nieconą, bowiem jest „strasznie cie- 
kawą* kto będzie jej towarzyszem 
przy kolacyi. Wsuwa ramię ostroż- 
nie pod rękę swego kawalera, bo ma 
je troszeczkę przypudrowane. Przy 
stole jest bardzo, a bardzo, wymaga- 


jacą. Obserwuje swych sąsiadów 
tak bystro, jakby wszystkie rozumy 
posiadła. Wie napewno, czy twój 


sposób noszenia dewizki jest dernier 
cri mody i oryentuje się szyb- 
ko czem jesteś, lub też na co pozu- 
jesz. Albowiem gdy powróci z wie- 
czorku do domu, choćby to była 
i czwarta godzina nad ranem, pierw- 
sze pytanie mamy będzie: „Jakże tam 
było przy kolacyi?* Po pięciu minu- 
tach ma już zdanie o swym towa- 


rzyszu wyrobione. 
„okropnie nudny*, albo „okropnie in- 
teresujący. Jeżeli jest nudnym, za- 
wiązuje z siedzącą naprzeciwko przy- 
jaciółką krótką rozmowę, zwierzając 


Albo jest on 


jej się głośno, że się wczoraj wie- 
czorem „cudownie  bawiła* Owo 
„wczoraj* powiedziane jest tonem 


tak ostrym, jak stal damasceńska... 
Ale jeżeli sąsiad jest naprawdę 


interesujący, zapytuje się go jeszcze 


przy zupie, czy też zawędrował już 
kiedyś do St. Moritz, zwierza mu 


się przy pstrągach, że posiada auto- 


graf Wyspiańskiego, zapewnia go 
przy pieczystem, że Już dawno jej 


się sprzykrzyły rauty jour'y i Fil- 
harmonia i że przekłada nad wszyst- 
ko cichą rozmowę o zmierzchu z po- 
krewną jej psyche. Przy leguminie 
mówi, iż eokolwiekby pisali o starej 
szkole moderniści i symboliści, na 
nią płótna Siemiradzkiego wywierają 
zawsze silne wrażenie, a gdy już 
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jach, 


jak orlica 


umoczyła  usteczka w 
szampanie, pyta, zrazu nieśmiało, 
czy chciałby umierać, tak, jak umie- 
rał Petroniusz przy swojej Eunice?.. 
Gdy wreszcie naciąga swe długie 
białe rękawiczki, objaśnia cicho, ale 
stanowczo, że jest zdecydowaną ni- 
gdy nie wyjść za mąż... 


szumiącym 


Il. Lato. 


Dama w średnim wieku uosabia- 
jąca lato, może być a) niezrozumia- 
ną kobietą i b) zrozumianą kobietą. 

Niezrozumiana kobieta jest ele- 
gijnie szczupłą. ale dekoltuje się 
mocno. Podczas kiedy śledzi, czy 
nie podadzą jej raz jeszcze bażanta, 
objaśnia. że znowu nie jeść nie może. 
Często wzdycha i odpowiada wresz- 
cie na troskliwe zapytanie sąsiada: 
„pan może myśli. że jestem szczęli- 
wą, dlatego, że musiałam się dziś 
wystroić”* I podnosi wypierścion- 
kowane palce ku brylantowej gwieź- 
dzie, która chwieje się lekko we wło- 


sach. Sąsiąd jej nie łatwe ma z nią 
zadanie. Nie lubi mówić o literatu- 
rze. Ona zaś pisze sonety w rodza- 


ju Zawistowskiej i gotowa jest na- 
wet odczytać mu je kiedyś, u siebie 
w buduarku, przy filiżance herbaty, 
pomimo iż są, jak sama wyznaje, spo- 
wiedzią tajemną, a pisała je krwią 
z pod samego serca. Potem zaczyna 
mówić o małżeństwie. Mówi o niem 
chętnie i dużo i streszcza wreszcie 
swe zapatrywania w tym sensie, że, 


gdyby była jeszcze młodą (w tem 
miejscu, sąsiad jej, choćby miał na- 


wet usta pełne sałaty, powinien zro- 
bić gest zaprzeczenia) pobiegłaby 
w świat daleki. Ah, wzdycham do 
wyzwolenia! -mówi i bierze przytem 
różowy petit four z kryształowej mi- 
seczki i tłomaczy dalej, że w swej 
pięknej willi w Ujazdowskich Ale- 
przy boku zacnego, ale troską 
codzienną zajętego męża, czuje się 
w klatee. „Orlica w klat- 
ce!*—tak się wyraża, a nie inaczej. 
Sąsiad nie probuje jej pocieszać. 
Bierze mu to bardzo za złe. Ale za 
to cheiałby ją rozerwać najnowszym 


dowcipem o konsulu i baletniey. Nie 
chee go słuchać, Słyszała to już 
trzy razy. 


Taka jest nieczrozumiana. 

Zrozumiana—to znów zupełnie 
co innego. Nigdy nie mówi w ogól- 
ności o małżeństwie, ale opowiada 
o swoim mężu i o swoich dzieciach. 
„Mój mąż powiedział!'..* „Muszę to 


opowiedzieć mojemu mężowi... *— tak 
brzmi jej cefermy-ceysec. Jest rów- 
nież bardzo niezadowolona, gdy nie 


siedzi przy mężu i trzyma się sztyw- 
no względem obcego sąsiada. Chcesz 
się jej przypodobać, mów z nią 
o sztuce w życiu dziecka i o refor- 
mie szkolnictwa. Gdy się zoryentu- 
jesz w jej typie, będziesz jej mówił 


o najnowszym sposobie 
niemowląt—zro 


zawsze 


„umia- 
w do- 


nia mleka dla 
na kobieta ma 
mu niemowlę — i zjednasz 
przyjaźń. „Inteligentny chłopak,„!* 


bowiem 


sobie jej 


pomyśli o tobie „Muszę o nim opo 
wiedzieć mężowi*. Pod koniec kola- 
cyi będzie już nieco roztargnioną 


Coraz częściej zerkać będzie w stro- 
w której siedzi mąż, a gdy już 
wszyscy wstaną od stołu, podbieenie 
ku niemu i da mu buzi, aż miło 
przez wdzięczność za to, że... ty ja 
bawiłeś! 


nę, 


III. Jesień. 


jest zwykle, zbyteez- 
to powtarzać, straszna 
już dama. Przybywa trochę rozdraź- 
niona na wieczór, musiała bowiem 
odprawić kucharkę i sąsiad musi jej 
zostawić chwilę do odsapnię 
cia. Powoli zacznie cię śledzić uważ- 
nie i wnet okaże, że już raz 
z twoją ciotką mieszkała w jednym 
pensyonacie w Wiesbadenie. Powie 
ci, że już wtedy cię znała z opowia- 
dania i że w każdej podróży towa- 
rzyszy jej córka Dusia. Twoja ciot- 
ka była tem dziewczątkiem zachwy- 


Jesienią 
nem chyba 


czasu 


się 


cona, ale nikt nie wie tak dobrze 
jak ona, co to za skarb—dziewczy- 
na. Będziesz delikatnie przerywał, 


ale ci się to na nic nie zda. Zaczniesz 
mówić o muzyce, a twoja sąsiadka 
zapewni cię gorąco, że Dusia bywa 
na każdym koncercie symfonieznym. 
Będziesz probował mówić o partyach 
politycznych, o endecyi i  pedecyi, 
a sąsiadka cię zapewni, z  pośpie- 
chem że i jej córka miała kilka do- 
skonałych „partyi*. Nakoniec, 
prosi cię towarzyszka twoja, abyś 
zaszedł kiedy do niej, ale broń Boże 
z ceremonialną wizytą. Tak, odrazu 
po obiedzie na czarną kawę“. Ostroż- 
nie! 


po- 


IV. Zima. 


Nakoniec zima. Zjawia się, jako 
dama, w uroczystej czarnej jedwabnej 
sukni. z trenem i ze staroświecką 
złotą broszą, tak bardzo staroświec- 
ką, iz mogłaby błyszczeć jako okaz 


przemysłu artystycznego na każdej 
wystawie modernistów. Na ślicz- 


nym siwym przedziale leży czarna 
koronka z heliotrope kokardą. Ze 
spłowiałych oczu bije rozum i wszy- 
stko wybaczająca dobroć. Nie mówi 
dużo, boby nie chciała ci przeszka- 
dzać w jedzeniu. Ale to, co mówi, 
pełne jest bogatego doświadczenia. 
Lat 70! To nie fraszka! Widziała 
już wszystko ze razy, wszyst- 
kich tych panów i wszystkie te pa- 
nie do koła znała jako dzieci. Potra- 
tiła cię objaśnić w jaki ten 
z tamtym są spowinowaceni, ile każ- 
dy z nich posiada braci i sióstr ży- 
jących i nieżyjących, zamężnych inic- 


sto 


sposób 


Mało chwali, ale i mało 
jednak porównywać nowe 


„amężnych 


Lubi 


"zasy z dawnemi, i narzeka że te- 
raz wszystko gorsze i droższe: lepiej 
się ło wtedy, gdy funt mięsa 
kosztował 20 groszy, a kucharka 
brała 40 złotych miesięcznie... lepiej 


w tych czasach, gdy się cz 
ballady Mickiewicza świe- 
łojowej świeczki my- 


przy 
Przytem 


śli o tych, których już nie ma i do- 
bre jej. mądre, oczy wilgotnieją. Ale 


prędko się z tego otrząsa i podczas 
gdy lokaj podaje ci półmisek z pie- 
czenią, mówi z poczciwym uśmie- 


chem: „Nie, niech pan lepiej weźmie 
ten kawałek*. A że się do tego bie- 
rzesz niezgrabnie, sama ci go na ta- 
lerz nakłada 


Ź, 


Z życia prowincyi. 


Fabian Chmurzyński 
Ochronka w Radomsku. 


Pożyteczna ta a humanitarna insty- 
tucya powstała w 1905 roku. Mieści się 
dotąd w niedogodnym wynajętym lokalu, 
gdzie z trudem pomieścić może około 


60 dzieci. Ochronka założona została, 
dzięki ofiarności ś. p. Fabiana Chmu- 
rzyńskiego, zmarłego w 1906 r., który 


zapisał na ten cel plac około 4,000 łokci 
kw. i 2,000 rb. gotówką na budowę do- 
mu własnego. Ale suma ta nie jest do- 


stateczną. Zarząd Towarzystwa Dobro- 
czynności pragnie jaknajprędzej przy- 
stąpić do budowy, potrzeba jednak na 


to, oprócz kapitału z fundacyi ś. p. 
Chmurzyńskiego, jeszcze około 6,000 rb. 
Na razie niema ich. Zarząd jednak nie 
traci energii, twierdząc, że brakujący 
kapitał znajduje się „u dobrych ludzi*, 
którzy się znajdą w ciągu budowy. Daj 
boże, aby ziścily się te nadzieje!... 

W obecnym stanie ochronka czyni 
co może w szczupłym zakresie działania. 
A działalność ta nie jest małą. Wydaje 
ona dwa razy dziennie gorący posiłek 
dla swych wychowańców i wychowanek, 
utrzymujące się przeważnie z doraźnych 
ofiar dobrowolnych, z których większą 
część dostarczyły Stowarzyszenie Spo- 
żywcze i Tow. Pożyezkowo-Oszczędno- 
ściowe, czyniąc co rok ofiary z zysków 
otrzymanych. 

Załączona fotografia przedstawia 61 
wychowańców, niektóre ich roboty, opie- 
kę i kierowniczki. Opiekę stanowią pp.: 
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Grupa dzieci i nauczycielek ochronki. 


Marya Soczołowska, 
Marya Rago, Feliks Myśliński; kierow- 
niczkami ochrony są pp.: Marya Gman- 
kowska główna i Teresa Osiecka pomoc- 


Stefania Różycka, 


nica, obie w środku i na prawo z boku 
dzieci 


wielka miłośniczka karmicielka 


ich Germana. 


Żal Wiza 


Zal mi róży, gdy zmięta na ścieżynie leży 
I królewskie jej barwy brudna stopa 

depce, 
Zal mi fali, co kona u brzegów rubieży 
Na zagładę skazana w narodzin kolebce. 


Zal mi słońca, gdy chyli rozzłoconą głowę 
W krew zachodu, i ciemnia rozsnuwa 
swe szaty, 
tony per- 
łowe, 
Chociaż parły ku niebu jak aniol skrzy- 
dlaty. 


Zal mi piesni, gdy milkną jej 


Zal mi lasu, gdy wicher rozełkany wieje, 
I korony drzew targa rozszalała burza, 

Zal mi serca, gdy traci promienną na- 

dzieję, 

zamierzchłe tajniki rozpacz głazy 

wpłuża... 


A w 


Remigiusz Kwiatkowski. 


Dwanaście miesięcy w więzieniu prowincyonalnem. 


2 . 
Nowi. 


Obudziłem się w nocy zaraz po 
ostatniej kontroli, Jakiś niezwykły 
hałas, otwieranie drzwi, kroki odda- 
lającego się strażnika. Chwila ciszy, 
potem szmer, ktoś błądzi po omacku. 
Zaczynam pytać, tymczasem niezna- 
jomy zapala świecę—i proszę wyobra- 
zić sobie moje zdziwienie: kolega 
szkolny mojego ojca!... 

— A pan skąd tu, z jakiego po- 
wodu?—pytam. 

— Z domu wprost! Nie mam 
pojęcia, za co się tu dostałem... — od- 
rzekł mi zgnębiony. 

Na drugi dzień nasz nowy gość 
opowiadał nowiny polityczne, anegdo- 
ty i dziwił się wszystkiemu, na co 
w celi patrzał. Jako „ryfa* poddał 
się próbom: a na trzeci dzień został 
już dyżurnym t. j. musiał rano umyć 
miednicę, zagotować na maszynce 
wody, zaparzyć herbatę. Staruszko- 
wie byli zadowoleni, bo dostali her- 
batę do łóżka, na co żaden z mło- 
dych dyżurnych z zasadyby się nie 
zgodził. Zyskał sobie też wkrótce 
ogólne uznanie. 

Niebawem wpakowano nam in- 
nego nowicyusza, 

Był to młody, przystojny maszy- 
nista, ale cały zasmolony sadzami. 
Wzięto go wprost z pociągu. 

Ogólne zdziwienie. — A jest kto 
więcej z panem*—pytamy. 


— Owszem, w kancelaryi widzia- 
łem dwie panienki, które teraz zapi- 
sują. 


Ciekawość wzrasta. Jakkolwiek 
w więzieniu siedzą już polityczne 
niewiasty, nowina budzi sensacyę. 


Sąsiednia kamera wie już więcej, za- 
czyna pukać: ares..., dalej idą nazwi- 
ska. Wszyscy łapią dźwięki 3, 5 to 
„o*, 5, Ż—w i t. d. Ktoś z numeru 
zna je: teraz kolej na domysły, co za 
sprawa, kto wie więcej... Zaczyna stu- 
kać dół, okazuje się, że pod nami siedzi 
nowy. 

Największą sensacyę wywołało 
zaaresztowanie żony jednego zamoż- 
nego kupca, kobiety pięćdziesięciolet- 
niej i, Bogu ducha winnej. 

Zaaresztowano pomiędzy innymi 
jednego obywatela ziemskiego, z prze- 
konań ugodowca. Pierwszego wieczo- 
ru zaczął wymyślać na socyalistów 
i odsądzać ich od czci i wiary. Słu- 
chaliśmy spokojnie, ani potakując, 
ani przecząc. Nagle nowy staruszek 
urywa w połowie zdania i zapytuje: 

— A może panowie wszyscy s0- 
cyaliś 


ci? 
Zapewniał nas, że będzie z nami 


tylko do następnego dnia, że żona 
pójdzie zaraz jutro do general-suber- 
natora wojennego i wyjedna mu uwol- 


nienie. Nie sprawdziły się jego sło- 
wa, bo dostał „administracyjnie* 3 mie- 
siące i wyszedł dopiero na Wielkanoc. 

Nowych kamera brała w swoje 
obroty. społecznicy, działacze rewo- 
lucyjni posiadali często bardzo nie- 
kulturalne przyzwyczajenia. Trzeba 
było wyszydzać takich, co rano szyi 
nie myli, co nie czesali włosów, co 
chowali brudną bieliznę pod poduszki, 
co nie używąli proszku do zębów. 
Po pewnym czasie brudasów nie by- 
ło: wstydu niejeden się najadł, siedząc 
pół dnia pod narami. Na brak bieli- 
zny nikt nie mógł się skarżyć, bo je- 
den drugiemu po koleżeńsku pożyczał. 
Gorzej bywało w kamerach, gdzie 
sama nędza siedziała, ale i tam prze- 


strzegano czystości, Sam znałem 
bundowca, który przy wejściu do 


więzienia chorował na egzemę, a póź- 
niej zmienił się do niepoznania, dzię- 
ki wpływom otoczenia. 

Czasem  dostawaliśmy nowego 
politycznego, który przy bliższem po- 
znaniu okazywał się „kombinatorem*. 
Była to rzecz wysoce niemiła, gdyż 
taki gość krępował nas we wszyst- 
kiem. Na szczęście nie zagrzewał 


on długo miejsca. ' Wypuszczano 
go na wolność dla braku dowodów, 


albo przesadzano do „kryminalnych“. 

Bywali jeszcze nowi z pod in- 
nego numeru. Zwykle, po zatargu 
z władzą następowała segregacya 
więźniów t. j. przenoszenie do innych 
kamer. Czasami tranzlokacya obej- 
mowała całe więzienie np. po śpie- 
wie 1 Maja. Zwykle „tranzlokacyę* 
łączono z rewizyą, odebraniem ksią- 
żek, tytoniu, a nawet świec. Zmia- 
na otoczenia robiła jednak często pe- 


wną przyjemność. 
Dopiero atoli po 8 
I I 


10 miesią- 


cach następowało zobojętnienie na 
wszystko i człowiek wzdychał do ci- 
szy i własnego kąta. 


Badania i śledztwa. Podczas Dumy. 
Stosunek do administracyi. 


Wezwanie kogoś do badania śled- 
czego w kancelaryi wywoływało za- 
wsze pewną konsternacyę, Zaczyna- 
ła się rozmowa o sprawie. Na bada- 
nego rozmowa z władzami robiła zwy- 
kle silne wrażenie: wszak czekano na 
nią po kilka miesięcy! 

Ale nadzieje przeważnie zawo- 
dziły. Władze śledcze nie odkrywa- 
ły swoich kart i oskarżały ogólniko- 
wo. Więźniowie trzymali się zasa- 
dy: nie przyznawać się do niczego 
i, o ile można, dawać kategoryczne 
odpowiedzi. 

Niektórzy tłomaczyli się krótko, 
Bundowiec Ojzio złożył takie np. ze- 
znanie : 

Przyjechałesz do Kiernoży na 
szabas, nie znalazlesz tam roboty, 
wy zedłesz na miasto, szpacerowa- 
łesz, zaaresztowałesz, trzymasz, sam 
nie wiesz za co. 

Na zapytanie, czy należy do par- 
tyi odpowiedzial: 

— Należysz do partyi, należysz. 
Do partyi krawiec. 

Wypalił przytem oficerowi, który 
go badał, papierosa, leżącego na sto- 


le. Ten pyta się go, czy mu brak 
tytoniu. 

— Lubisz paliez, nie masz pa- 
pierosa. 


Chcąc go sobie zjednać oficer 
posłał po 10 sztuk amatorskich. 0j- 
zio zaraz schował je do kieszeni. Po 


badaniu, gdy wrócił i opowiedział 
wszystko, kamera zaczęła mu robić 


wymówki. Ojzio był innego zdania. 
— Biurokracye masz dużo pa- 


pierosów, a ja paliez lubisz. 
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Niedyskretni „aniołowie-stróże ', nietyle aniołowie, ile stróże. 


Podczas jednej rewizyi znalezio- 
no kuferek, a w niej części drukarni 
Ponieważ żandarmi przypuszczali, że 
nieobecny gospodarz wróci, 
wili w mieszkaniu kozaków i policyę. 
Na drugi dzień po rewizyi młody 
chłopaczek, który posługiwał lokato- 
rom i palił w piecu, bardzo ciekawy, 


pozosta- 


co się dzieje w mieszkaniu, zajrzał 
do pokoju przez dziurkę od klucza, 
Czujni wartownicy usłyszeli szmer 


podejrzany i za chwilę „właściciel 
kuferka* dostawał już lanie. 

Młody, zahukany, 17-letni chło- 
pak, drżał przed każdą władzą i kie- 


dy prokurator zapytał go, za co sie- 


dzi, zdołał wyszeptać jedynie: za 
dziurkę. Potem przez całe pięć mic- 


sięcy, które siedział, znali go wszy- 
scy pod tym przezwiskiem. >mieli 
się z niego nawet żandarmi, wizytu- 
jący ciupę. „Za dziurkę* uwolniła 
Duma. 

Ci, co się głupio tłomaczyli, sie- 
dzieli długo. Zdarzało się, że naro- 
doweów na śledztwie brano za socya- 
listów i terorystów dlatego, że pletli 
głupstwa. 


Głodówka. 


Urządzaliśmy ją w ciągu roku 
2 razy. Za pierwszym razem w czer- 
wcu, w czasie Dumy, szło o przy- 
spieszenie spraw. Z początku mówiło 
się o możliwości głodówki, ale projekt 
nie wychodził z zakresu pobożnych 
życzeń. Potem nagle zainteresowali 
się nią wszyscy. Początkowo nazna- 
czony termin na piątek odłożono do 
poniedziałku. Po całym więzieniu 
kursowała odezwa strejkowa. 

W poniedziałek rano odmówiliśmy 
spaceru. Sniadania przysłane z domu 
stały nietknięte. Administracya wię- 
zienna zrozumiała co się święci: o g. 
10-ej dostaliśmy wszyscy więzienną 
strawę, nigdy nie zdarzało. 
Z jakiego powodu to zrobiono, dobrze 


co się 


Nocny spoczynek na narach. 


nie wiedzieliśmy. Skusić nas ona nie 
mogła, gdyż kluski więzienne nie są 
zbyt apetyczne. 5zło może o to, aby 
pokazać wyższej władzy, która zwie- 
dza w takich razach więzienie, że 
niezego nam nie brak? Niedługo po 
kluskach zjawił się naczelnik więzie- 
nia, któremu oświadczyliśmy, że chce- 
my widzieć się z prokuratorem. 

Tego dnia nikt nam więcej wi- 
zyt nie składał, 

Pomimo głodu czytaliśmy i roz- 
mawiali jak zwykle. 

Dowiedzieliśmy się, że strejk 
wypadł bardzo solidarnie, przyłączyli 
się do niego, za wyjątkiem kilku cho- 
rych, wszyscy bez różnicy przekonań, 
starzy i młodzi. Narodowi demokraci 
z bundowcami, ppsowcy z s-dekami, 
wszyscy zgodnie brali udział w tej 
oryginalnej zmowie. Pilnowano się 
wzajemnie,—ci, co proponowali oszu- 


kiwać władze, nie znajdowali posłu- 
chu i bojąc się bojkotu, sami nie 


jedli. 

Na drugi dzień zaczęła się wi- 
zytacya więzienia przez władze żan- 
darmskie i prokuratoryę. Obiecywano 
zrobić wszystko, co leży w ich mocy 
i rzeczywiście, jak przekonaliśmy się 
później, przyśpieszono trochę sprawy. 

W naszej kamerze zaszedł przy- 
tem komiczny epizod. Jeden z chorych, 
uwolniony od głodówki, leżał po su- 
tym obiedzie na tapezanie i odpoczy- 
wał, gdy nagle wszedł prokurator. 
Mocno zbolala i cierpiąca mina kole- 
gi wywołała ogromny elekt. Wszyscy, 
prócz nas, byli przekonani, że towa- 
rzysz nasz lada chwila znajdzie się 
na drugim świecie. Jemu też najbar- 
dziej pomogla głodówka. gdyż wkrót- 
ce go wypuścili. 

Obietnice dane przez prokuratora 
spowodowały, że znaczna większość 
była za przerwaniem głodówki i skło- 
niła do tego mniejszość. Jednak na- 
rady ciągnęły się jeszcze dobę, tak, 
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że dopiero na trzeci dzień zaczęliśmy 
Jese. 

Drugiego i trzeciego dnia nietyle 
chciało, ile odezuwaliśmy 
oslabienie, szezególniej w nogach, więc 
leżeliśmy na posłaniach niezdolni do 
niczego. Najgorszym jest ból głowy, 
jakiego nigdy dotąd nie doznawałem. 
Słabsi dostali lekkich  halucynacyi, 
a kilku odchorowało ten strejk. 

Druga głodówka wypadła w zmie- 
nionych warunkach, przedewszystkiem 
w okresie silnych represyi i była 


jeść się 


skierowana przeciwko administracyi 
więziennej. 

Rozegrała się też temi czasy 
tragedya w naszem więzieniu. Spro- 


wadzono do więzienia ucznia szkoły 
handlowej i posadzono go oddzielnie, 
pod specyalnym nadzorem. Wkrótce 
dowiedzieliśmy się szczegółów areszto- 
wania: podejrzewano go o współudział 
w zamachu terorystycznym. Wiedzie- 
liśmy, że sprawa jest poważną, ale 
sądu polowego nikt się nie spodzie- 
wał. Wieczorem trzeciego dnia zau- 
ważyliśmy zmianę na korytarzu, 
warta zamiast z jednego, składała się 
z dwóch żołnierzy. Oczywiście miało 
to związek ze sprawą nowego wię- 
źnia. Narazie zasnęliśmy. Jeden z ka- 
mery nie spał w nocy i usłyszał ja- 
kieś podejrzane zamykanie i odmy- 
kanie drzwi i kręcenie się strażników 
po korytarzu. Będąc pewien, że are- 
sztowano nową partyę, obudził nas 
i zaczęliśmy kolejno dyżurować przy 
wizyteree. Halas ucichł. 

Na drugi dzień dowiedzieliśmy 
się. że młody człowiek pojechał o 10 
w. do koszar na sąd polowy, o 12-ej 
wrócił stamtąd, a rano o świcie z0- 
stał rozstrzelany za miastem. 

Wrażenie było wstrząsające. Nie- 
którzy chcieli tego dnia głodować, ale 
groza śmierci i cały tragizm sytua- 
cyi wprawił wszystkich w stan dzi- 
wnego odrętwienia. Smutku nie zdo- 
łał rozproszyć ani spacer, ani widze- 
nia z rodziną. 

DN X. 


Z życia Warszawy. 


W drodze do ratusza. 


Gościnne występy 


Fot. J. Mieczkowskiego. 


pani Przybyłko-Potockiej w Warszawie. 


(Kreacya znakomitej artystki w „Edukacyi Bronki* Stefana Krzywoszewskiego) 


(Akt I-szy) 


( Akt II-gi) 


Panie, to on gra! To on,napewno! 


Z rozmów i wrażeń. 


współczesne dziennikarstwo francuskie. 


Sprawy, dotyczące „szóstego mo- 
carstwa* interesują szerszy ogół czy- 
telników. Rozwój dziennikarstwa da- 
nego narodu świadczy o jego żywot- 
ności. Dziennikarstwo stało się zwier- 
ciadłem, w którem odbija się życie 
we wszystkich swych objawach, tak 
samo dodatnich, jak ujemnych. 


— Jak ty mogłeś grać, wiedząc, że jeśli przegrasz, nie będziesz mógł zapłacić? 


(Ast IIl-ci) — Prawdziwą miłość okupuje się łzami... 
Przed kilku dniami spędziłem  Depćche bije 200 tys. egzemplarzy, 


parę godzin w towarzystwie pewnego 
wybitnego dzinnikarza francuskiego. 

— Prasa francuska, mówił mi, 
ulega przeobrażeniom, które zapocząt- 
kowane zostały w Ameryce północnej 
i Anglii. Dawny typ dziennika lite- 
rackiego, opierającego się na pięknie 
napisanych, dowcipnych feljetonach, 
zwolna upada. Górę biorą dzienniki, 
zawierające jak największą ilość 
najświeższych i najdokładniejszych 
informacyi. Punkt ciężkości stanowią 
wiadomości telegraficzne i telefonicz- 
ne. Najlepsze artykuły wstępne (t.zw. 
Premiers-Paris), najbłyskotliwsze fel- 
jetony ustępują miejsca sensacyjnej 
depeszy. 

Najpoczytniejszym dzienni- 
kiem w Francyi jest obecnie Ze Petit 
Parisien, który od czasu sprawy Drei- 
fussa wziął przewagę nad „Petit Jour- 
naem“. Le Petit Parisien bije po 
nad milion egzemplarzy. Drugie miej- 
sce zajmuje le Matin (150 tys.), po- 
tem idą Ze Journal (100 tys,) Le petit 
Journal (600 tys.) Tu się kończy serya 
wielkich 4rage'ów. Żaden z innych 
paryskich dzienników nie bije więcej 
jak sto tysięcy (cho de Paris). 

Są to zresztą wszystko dzienniki 
„Sous“ owe, t. j. kosztujące po 5 cen- 
tymów (niecałe 2 kop.) Zniżka ceny 
wpłynęła niesłychanie na ich poczyt- 
ność. Dzienniki, które utrzymały daw- 
ną cenę 15 centymów zosłały bardzo 
znacznie w tyle Ze Temps bije 40 
tys. egzemplarzy, Le Ganłois 30 tys. 
Le Figaro—25 tys., Le Gil Blas—1l5tys. 

Nie można pominąć milezeniem 
pięciocentymowych dzienników pro- 
wineyonalnych, których nakład docho- 
dzi nieraz do cyfr imponujących. La 
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La petite Gironde —tak samo 200 tys., 
Le Progres de Lyon—150 tys., Le petit 
Marseillais — 100 tys. Ten wzrost 
prasy prowineyonalnej jest objawem 
znamiennym, dowodzi bowiem, iż 
wszechwładna do niedawna hegemo- 
nja Paryża upada, że we Francji 
proces decentralizacyjny postępuje 
zwolna, ale nieustannie. 

Na powodzenie materyalne dzien- 
nika wpływa oczywiście w bardzo 
znacznej mierze liczba jego prenume- 
ratorów (dziennik 5-io centymowy nie 
może się opłacać poniżej 100 tys. 
egzemplarzy). Dużą rolę grają, jak 
wszędzie, ogłoszenia. Ale prócz tych 
dwóch źródeł dochodów prasa francu- 
ska czerpie przeważnie swe zyski 
z t. zw. „Service de publicitć",t. j. ze 
żródła, które nie zawsze się odznacza 
kryniezną czystością. Jak wiadomo, 
Francya jest dzisiaj śpichlerzem pie- 
niędzy dla całego świata. Roczny 
przyrost oszczędności we Francyi wy- 
nosi około 2 miliardów franków. Ka- 
pitał francuski zmuszony jest lokować 
się za granicą. W tych tranzakcyach 
uczestniczą bankierzy paryscy, zara- 
biający olbrzymie prowizye za pośre- 
dnietwo. Oni to, przy pomocy usłuż- 


nych dzienników, urabiają opinię, 
ażeby kapitał szerokiej publiczności 
pchnąć w tym, lub owym kierunku. 


Oni dzierżawią t. zw. „dział finanso- 
wy“ wielkich dzienników, płacąc wy- 
dawnictwom olbrzymie sumy. Dość 
powiedzieć, że Figaro i Temps mają 
z tenuty tego działu po 600 tys. fran- 
ków dochodu. Prócz tego każda więk- 
sza emisya musi okupić sobie popar- 
cie główniejszych organów prasy. Jak 
finansiści cenią sobie tego rodzaju 


usługi, świadczy następujący przy- 
kład. Socyalistyczny dziennik Muma- 
nité podjął nader ostrą kompanię 
przeciw pożyczkom rosyjskim. Dzien- 
nik ten, redagowany przez Jaurćs'a, 
znalazł się w wielkich kłopotach ma- 
teryalnych. Socyaliści niemieccy na- 
wet przychodzili mu z pomocą, nad- 
syłając 20 tys. franków. Ale to była 
kropla w morzu. W krytycznym mo- 
mencie u Jaurćs'a zjawia się jeden 
z wybintych finansistów paryskich: 

Jeśli pan zaprzestanie pisać 
przeciw emisyi nowych pożyczek ro- 
syjskich, ofiarujemy panu 250 tys. 
franków. 

Oczywiście takie „ofiary“ czynią 
się z zachowaniem wszelkich pozorów. 
Ofiarodawca „kupuje“ odpowiednią 
ilość akcyi. Jaurés odmówił i Muma- 
nité wlecze dalej swój suchotniczy 
żywot. 

Le service de publicité każe płacić 
za wszystko. Sprawozdania o książ- 
kach, t. zw. „wzmianki* teatralne 
i koncertowe, wiadomości z życia to- 
warzyskiego, opisy wynalazków, wy- 
prawy naukowe ks. Monaco,—wszyst- 
ko to jest opłacone na wagę złota, 
czasem o wiele drożej... 

— Przejdziemy do tygodników... 

Mój rozmówca zastanowił się przez 
chwilę. 

— Prym trzyma zawsze stara 
„I Tllustralion*, która bije około 60 
tys. egzemplarzy potem idzie Za vie 
illustrée (10 tys.) Tygodnika „aktual- 
nego“ tego typu co berlińskie „ Wo- 
che“ lub wasz „Swiat“ Paryż nie po- 
siada. Natomiast wielkie dzienniki, 
zwłaszcza Matin i Journal są prze- 
pełnione tego rodzaju aktualnemi ilu- 
stracyami. Wydawnictwa firmy Za- 
fitte et C-o (Femina, Musico etc.) są 
więcej przedsięwzięciami handlowemi, 
niż czasopismami o jakimkolwiek po- 
ziomie literackim. Bardzo wielki na- 
kład mają t. zw. „magazine'v* ilu- 
strowane, które wzorują się na po- 
dobnych wydawnictwach francuskich. 
Są to miesięczniki. Największy na- 


kład mają Je sais tous i Lecture pour 
tous (Hachatte“) bijące z górą 100 tys. 
egz. każdy. 

Przejdźmy teraz do właściwych 
miesięczników. Czcigodna staruszka 
„La revue des deux mondes“, która 
w świetnych swych czasach miała do 
24 tys. abonentów, posiada ich teraz 
15 tys. Dogoniła ją zresztą ruchliwa 
„La Revue“, doskonale prowadzona 
przez naszego rodaka, Jana Finot'a 
(Finkelhausa), której wpływ i znacze- 
nie bezustannie rosną, konserwatyw- 
ny „le Corespondent“ bije 12 tys. 
egzemplarzy, le Revue de Paris 3000, 
Mercure de France — 1200, Nouvelle 
Revue — 1000 egz. etc. W Paryżu 
istnieje około 300 miesięczników, po- 
święconych sprawom społecznym, li- 
teraturze, sztuce i specyalnościom za- 
wodowym. 

Z zazdrością słuchałem tych wy- 
jaśnień francuskiego publicysty. W my- 
śli bowiem stanął mi suchotniczy ży- 
wot naszego dziennikarstwa. Ale 
Polska nie jest „śpichlerzem pienię- 
dzy“ i jej dziennikarstwo nie ma 


mętnych Źródeł dochodu w t. zw. 
service de publicité. 
Paryż. K. Bron, 


Z ruchu społeczno- 
katolickiego. 


Chrześcijańskie Towarzystwo Robotnicze 
w Wielkopolsce. 


Historya  chrześciańskieh Towa- 
robotniczych w Wielkopolsce 
przedstawia się jak następuje: 

Na wiecu katolickim w Poznaniu 
w r. 1594 postawiono sprawę towa- 
rzystw dla robotników, czeladzi i termi- 
natorów na porządku obrad. X. prałat 
Stychel, dziś poseł do parlamentu i do 
sejmu, a prezes potężnego związku dye- 
cezyalnego towarzystw robotniczych, uza- 
sadnił na tym wiecu potrzebę takich to- 
warzystw i sam założył pierwsze towa- 
rzystwo katolickich robotników polskich 
przy kościele farnym w Poznaniu. Za 
przykładem Poznania poszły wkrótce 


i miasta i wsie. Corocznie powstawało 
kilka, nieraz kilkanaście nowych towa- 
rzystw.—Wtedy to, wobec tak potężnego 
rozrostu młodych jeszcze towarzystw, 
postanowiono uczynić krok dalej, łącząc 
w jeden związek wszystkie towarzystwa, 
rozrzucone po obu naszych archidyece- 
zyach. 

W roku 1900 zaproszono wszystkich 
księży patronów istniejących towarzystw 
robotników na zjazd do Poznania. Przy- 
byli patronowie 44 towarzystw, które 
liczyły razem około osiem tysięcy człon- 
ków. Z zapałem zgodzono się na połą- 
czenie towarzystw w jeden wielki zwią- 
zek i wybrano zarazem komitet dyece- 
zyalny, składający się z ośmiu księży 
patronów. Na czele tego komitetu sta- 
nął prezes dyecezyalny X. prałat Stychel. 

Od tego roku począł się nader szyb- 
ki rozwój związku. Zaledwie siedem lat 
istnieje związek, a z 44 towarzystw zro- 
biło się 150, z ośmiu tysięcy członków 
podskoczyliśmy na przeszło dwadzieścia 
tysięcy. 

Dla lepszego prowadzenia towarzystw 
odbywały się początkowo corocznie zja- 
zdy księży patronów, a zjazdy te zara- 
zem były niejako walnem zebraniem ca- 
łego związku. 

Gdy zaś po trzech latach pracy 
związkowej spostrzeżono znaczne już 
wyrobienie się członków poszczególnych 
towarzystw, postanowił zjazd XX. patro- 
nów r. 1903, zjazdy podobne jak dla 
księży patronów, urządzać także dla 
członków towarzystw, ażeby towarzystwa 
przez wysłanników swoich wzajemnie 
się zapoznały, spotkały, a mianowicie, 
aby także miały przez ten zjazd udział 
w kierownictwie związku. I tak bez 
pozwolenia zjazdu delegatów żadne nie 
może powstać prawo, któreby zobowią- 
zywało cały związek. 

W roku bieżącym poszliśmy jeszcze 
dalej. Komitet dyecezyalny, który za- 
rządzał całym związkiem, składał się 
z samych księży patronów, wybieranych 
na zjeździe księży patronów. Odtąd bę- 
dzie inaczej. Połowę członków zarządu 
głównego wybierać będą księża patrono- 
wie, drugą połowę zjazd delegatów, któ- 
ry może zarówno wybrać świeckich jak 
duchownych członków związku. W ten 
sposób członkowie świeccy uzyskają miej- 
sce i wpływ w zarządzie głównym. 


Środa. X. Graszyński, patron 


Towarzystwo katolickich robotników polskich w Środzie. Założone przed 8-iu laty przez ks. Rupińskiego, dziś liczya370 członków. 
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W doroczne święto straży ogniowej Warszawskiej. 


(Zdjęcia umyślnie dokonane dla „Swiata“. 


Czyszczenie koni. (Oddział IV-ty Mirowsk:) Podczas alarmu. Szykowanie sikawki. (Oddział IV-ty). 
P. 
: 
r 


{h 


W koszarach. (Oddział Il-gi ratuszowy). Gdy tu panuje ruch, to zna- Wyjazd do pożaru. (Oddział |-szy Nalewkowski). 
czy, że na mieście nie ma pożaru 


Sympatyczna uroczystość. 


Pierwsze święto ogólne straży ognio- 

wej odbyło się dn. 28 b. m, w kaplicy 
, strażackiej, urządzonej w sali stacyi 
I-go oddziału na Nalewkach. 

Strażak rzadko miewa święto. Zaw- 
sze na posterunku, wiecznie w pogoto- 
wiu, w nocy, czy we dnie, w niedzielę, 
czy w dzień powszedni, nigdy pewnym 
być nie może, czy lada chwila na alarm 
nie zatrąbią. Stan ciągłej wojny, wycze 
kiwania. Jego wróg nie zawiera nigdy 
pokoju, nawet o zawieszeniu broni niema 
mowy. Stąd urządzanie świąt zbioro- 
wych napotyka zawsze na trudności. 
W pojedyńczych oddziałach odprawiano 
dotąd raz do roku nabożeństwo, miano- 
wiecie w pierwsze święto Bożego Na 
rodzenia. Ale zbiorowych obchodów nie 
było. 

Dopiero w ostatnich czasach, stara- 
niem pułkownika Sudrawskiego, nacze|l- 
nika straży, postanowiono urządzić ka- 
plicę, gdzieby dwa razy do roku wszyst 
kie oddziały mogły wysłuchać wspólnego 
nabożeństwa. W tym celu właśnie, po 

Podczas alarmu. (Oddział Il-gi ratuszowy). W kilka sekund konie będą zaprzągnięte do porozumieniu SIĘ z władzami i po uzy- 
: sikawek i beczek. skaniu pozwolenia ze strony ks. arcybi- 


W górę na linie. 


(Oddział V-ty pragski). 


skupa Popiela, wybrano lokal I oddziału 
na Nalewkach. Dwa razy do roku odby- 
wać się tu będzie wspólne nabożeństwo, 
mianowicie w pierwszy dzień świąt Bo- 
żego Narodzenia i w każdą pierwszą 
środę po 24 sierpnia. Ostatni ten dzień 
wybrano dla tego, ponieważ z tą datą 
łączy się wspomnienie pożaru. Przed 
siedmiu laty, dn. 15 sierpnia, spłonęła 
wieża na Jasnej Górze. Na pamiątkę 
tego zdarzenia, Papież Leon XIII usta- 
nowił święto, poświęcone specyalnie czci 
M. Boskiej Częstochowskiej, które obcho- 
dzone być ma przez kościół w Polsce 
w każdą pierwszą środę po 24 sierpnia. 

W r. bieżącym data powyższa przy- 
padła na 25 sierpnia. I w dniu tym od- 
było się pierwsze zbiorowe nabożeństwo 
w nowo urządzonej kaplicy na Nalew- 
kach, w obecności delegatów wszystkich 
oddziałów, zwierzchników, zaproszonych 
gości i duchowieństwa. b, 


-B48- 
Las polski 
i |ego gospodarze. 


Pierwszy ogólno-polski zjazd le- 
śników, który przez cztery dni obra- 
dował w Krakowie, był ważnym i ra- 
dosnym wypadkiem w dziejach naszej 
samopomocy kulturalnej. Mimo, że 
na żadnem polu gospodarki krajowej 
nie możemy się, niestety, wykazać 
prawidłowym stanem rzeczy, przecież 
mało która z nich domaga się tak 
natarczywie poprawy, jak gospodarka 
leśna. Tu już nie o reformy prawie 
chodzi, ale o ratunek szybki i ener- 
giczny. Polska obfituje w lasy, które 


powinnyby być niepośledniem źró- 
dłem naszego bogactwa, jednakże 


w porównaniu z dochodami, jakie ze 
źródła tego czerpie zachodnia Europa, 
nasza gospodarka leśna przynosi nam 
korzyści znikomo małe. (o gorsza: 
topnieją nasze lasy, nikną w przera- 
żający sposób, ze szkodą dobrobytu, 


zdrowia i poezyi kraju. Gdy nie ma- 
my rządu, któryby silną ręką po- 
wstrzymał ten zabójczy proces i oto- 
czył swą opieką dzieło naprawy, 
musiało do tego zadania przystąpić 
samo społeczeństwo. Ujęcie rozstrze- 
lonych usiłowań grup i jednostek 
w wspólną wielką organizacyę i po- 
łożenie podwalin pod jednolity roz- 
wój polskiej nauki leśnictwa i pol- 
skiej gospodarki leśnej, narzucało się 
jako nagląca i niecierpiąca dalszej 
zwłoki konieczność. Stało się późno: 
dopiero dziś. 

W r. b. przypada rocznica ćwierć- 
wiekowego istnienia Galicyjskiego To- 
warzystwa leśnego, jedynej na zie- 
miach polskich instytucyi tego rodza- 


ju. Jubileusz ten dał impuls do 
zwołania zjazdu leśników z całej 
Polski. I okazało się, jak żywotną 


była myśl, która towarzyszyła inicya- 
tywie tego aktu. 

Przybyli w liczbie pokaźnej, jak 
na pierwszy raz i jak na obecne 
warunki, leśnicy polscy ze wszystkich 
trzech zaborów. Galicyanie byli go- 
spodarzami. Imieniem wydziału To- 
warzystwa leśnego witał uczestników 
zjazdu prezes jego hr. I. Borkowski 
i wiceprezes hr. Kazimierz Szeptycki, 
ten ostatni, wzywając ich w gorących 
i pięknych wyrazach, aby u stóp 
Wawelu podali sobie dłoń bratnią, 
aby zapomnieli, że dzielą ich granice 
i złączyli się do wspólnej dalszej 
pracy, jako zwarta i solidarna falan- 
ga, na niwie ojczystej. Idea tej łącz- 
ności wyraziła się też w wyborze 
prezydyum zjazdu, do którego weszli: 
p. Józef Rivoli, jako przedstawiciel 
Księstwa i zaboru pruskiego, p. Józef 
Stankiewicz, jako przedstawiciel Kró- 
lestwa i p. Jan Ligman, jako przed- 
stawiciel Galicyi. 

Podstawą zbliżenia się do siebie 
leśników z trzech zaborów są stosun- 
ki ściśle realne. Gdyby nawet sen- 
tyment narodowy wcale tu w grę nie 
wchodził, zbliżenie się takie byłoby 
jeszcze wskazane w interesie kultury, 
gdyż dzieje wytworzyły cały szereg 
cech wspólnych całemu leśnictwu 
polskiemu (jak to wymownie wykazał 
prof. Sokołowski) i to nietylko dzieje 
dawne, ale także i najnowsze. Zabory 
pozbawiły nas olbrzymich obszarów 
lasów królewskich, a hurtowna ich 
sprzedaż podkopała niesłychanie stan 
naszego leśnictwa. Także polityka 
serwitutowa, uprawiana jednomyślnie 
przez trzy mocarstwa zaborcze, ta 
rana jątrząca między dworem, a cha- 
tą wieśniaczą, jest wspólnym nabyt- 
kiem  porozbiorowym całej Polski. 
Wspólną nareszcie wszystkim dziel- 
nicom jest opłakana kultura naszych 
lasów w chwili obecnej. „lksploatu- 
je“ się je, t. j. niszczy, z nieznaczne- 
mi wyjątkami, wszędzie jednakowo, 
nad Wartą, jak nad Niemnem. Z dru- 
giej strony niezmierne przestrzenie 
nieużytków leżą odłogiem w całym 
kraju i o zalesieniu ich nikt nie 
myśli. Podczas obrad zjazdowych 
stwierdzono jednomyślnie te minusy 
naszego bilansu leśnego. Stwierdzono 
również brak inny jeszcze, niemniej 
dotkliwy, brak zupełny niemal nauko- 
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wej, teoretycznej, idealnej spójni 
w pracy na tem smutnem polu. 
l wszyscy odczuli przerażającą pra- 
wdę tego okrzyku, jaki się wydarł 
jednemu z mówców na zjeździe: „Nie 
mamy polskiego leśnictwa! Mamy 
leśnictwo austryackie, pruskie i ro- 
syjskie. Brak nam literatury, termi- 
nologii, stacyi doświadczalnej, akade- 
mii leśnej i brak węzła, łączącego 
wszystkich leśników z trzech zabo- 
rów! Dopóki tych podstaw nie zdo- 
będziemy, o leśnictwie polskiem nie 
ma mowy!* 

Uderzające podobieństwo losów, 
przez jakie przechodził rozwój leśni- 
ctwa w Polsce w XIX wieku, uwy- 
datniły trzy referaty historyczne, wy- 
głoszone na zjeździe: referat p. Mi- 
klaszewskiego, poświęcony Królestwu, 
p. Filipa Skoraczewskiego, poświęco- 
ny Księstwu i p. Ign. Szczerbowskie- 
go, poświęcony Galicyi. 

P. Miklaszewski w zarysie swoim 
przedstawił, jak warunki polityczne 
wpływały zawsze przemożnie na roz- 
wój leśnictwa w Królestwie. Gdy te 
warunki były pomyślniejsze, leśni- 
ctwo rozwijało się również pomyślnie, 
jak np. w latach 1815 — 1830, kiedy 
osiągnęło najlepsze rezultaty i sta- 
nęło istotnie wysoko, dzięki znakomi- 


tej pracy organizacyjnej Ludwika 
Platera. Od r. 1864 stosunki pogor- 
szyły się niesłychanie. Przestrzeń 


lasów zmniejszyła się tak, iż dziś 
Królestwo pod względem zalesienia 
stoi niżej, niż cała Europa środkowa 
i jeśli dzisiejsza gospodarka potrwa 
dłużej, to w krótkim czasie zostanie 
zupełnie ogołocone z lasów. W r. 1900 
stopień zalesienia Królestwa wynosił 
20.57"/0. 

Smutny obraz przedstawia także 
Księstwo. Po rozbiorach Polski do- 
stało się pod zarząd pruski 624,362 he- 
ktarów lasów koronnych i kościel- 
nych, a następnie, w r. 1810, jeszcze 
15,000 hektarów skonfiskowanych la- 
sów klasztornych. Będąc podczas wo- 
jen napoleońskich w nieustannych 
kłopotach pieniężnych i nie czując 
się pewnymi zdobyczy, sprzedawali 
prusacy za bezcen lasy te magnatom 
niemieckim. Prywatni ci właściciele 
nie oszczędzali łatwo nabytych skar- 
bów i prowadzili rabunkową gospo- 
darkę. To też procent zalesienia spa- 
dał gwałtownie i spada zresztą dziś 


jeszcze. Już w r. 1867 wynosił le- 
dwie 21.06, a w r. 1900 spadł aż 
do 19.07. 

Rabunkową również gospodarkę 


prowadziła w lasach polskich Austrya. 
Zawładnąwszy ogromnymi obszarami 
lasów koronnych, uważała za jedyne 
swe zadanie wyzyskać je do ostat- 
nich możliwych granic, nie troszcząc 
się wcale o przyszłość. Na przestrze- 
ni dzisiejszej Galicyi znajdowało się 
w r. 1772 przeszło 4 miliony morgów 
lasu, około r. 1800 już tylko 3,800,000, 
około r. 1850 tylko 3,700,000, a pod 
koniec stulecia 3,500,000. Straciła 
więc Galicya z górą pół miliona mor- 
gów. Lasy jej stanowią obecnie 22%, 
ogólnego obszaru kraju. Ale tu, nie- 
stety, należy stwierdzić, że o ile do 
czasów konstytucyjnych winę zastoju 


i upadku leśnictwa ponosi rząd, o tyle 
od tej pory odpowiedzialnem za smu- 
tny stan rzeczy jest także społeczeń- 
stwo. Zbyt wolno bowiem i zbyt 
leniwie korzystało i korzysta dotąd 
ze swobody pracy społecznej, jaką 
mu  poręcza konstytucya i pewien 
stopień samorządu. Pierwszym i do- 
niosłym krokiem w kierunku podnie- 
sienia leśnictwa było powstanie śre- 
dniej szkoły leśnej, którą w r. 1874 
otwarto we Lwowie, dzięki usilnym 
zabiegom jej długoletniego dyrektora 
i znakomitego leśnika-teoretyka, ś. p. 
Henryka Strzeleckiego. Szkołę tę, 
kształcącą samoistnych gospodarzy 
leśnych, stworzył i utrzymuje dotąd 
kraj. Państwo, które pożywiło się 
tak kolosalnymi obszarami polskich 
lasów koronnych, poczuło się tylko 
do obowiązku założenia szkoły dla 
służby leśnej w Bolechowie. W r. 
1882 powstało Gal. Towarzystwo le- 
śne i rozpoczęło szerszą akcyę, wal- 
cząc z obojętnością władz i apatyą 
społeczeństwa, pracując nad pogłę- 
bieniem wiedzy leśniczej za pomocą 
organu swego „Sylwan“, urządzając 
ekskursye naukowe i zjazdy, a całym 
szeregiem memoryałów, petycyi i an- 
kiet szturmując o zmianę przestarza- 
łych ustaw leśnych. Jego to jubileusz 
upamiętnił się odbytym tylko co pierw- 
szym ogólnym zjazdem leśniczym. 
Ale właśnie rozwój tej instytucyi 
dowodzi, że jeśli bogata niegdyś 
w lasy Polska zeszła obecnie do rzę- 
du najuboższych pod tym względem 
krajów, to zawiniła tu także nieudo|l- 
ność nasza własna. Dotychczas liczy 


Tow. Leśne w Galicyi ledwie 600 
członków. Trzy czwarte ogółu leśni- 
ków prywatnych, tyleż rządowych 


i przeszło */, właścicieli lasów trzy- 
ma się jeszcze zdala od Towarzystwa. 
Cyfry to arcysmutne, jak smutny jest 
wogóle stan naszego leśnictwa ze 
swoim brakiem sił fachowych, zastę- 
powanych dyletantami, brakiem szkół, 
odpowiedniej ochrony ustawodawczej 


it. p. Jeszcze gorzej jest zresztą 
w dwóch pozostałych dzielnicach. 


Niema tam nawet najskromniejszych 
organizacyi leśniczych. 


Nowy okres zainaugurować ma 
zjazd krakowski. Jeśli ten zapał, 


z jakim uchwalono wdrożyć cały sze- 
reg twórczych kroków, okaże się 
trwałym, można być pewnym popra- 
wy zachwaszczonych i zabagnionych 
stosunków. Okres ten będzie okresem 
wspólnej, solidarnej pracy całego le- 
śnictwa polskiego we wszystkich za- 
borach. Zjazd uznał konieczność za- 
wiązania Towarzystw leśnych w Kró- 
lestwie i w Księstwie. Wybrana w tym 
celu komisya opracuje odnośne pro- 
jekty. Na znak jedności duchowej 
wszystkich leśników polskich uznano 
czasopismo „Sylwan“ za wspólny or- 
gan. Uchwalono dążyć do założenia 
polskiej akademii leśniczej w Króle- 
stwie. Nadewszystko zaś samym fak- 
tem zjazdu stworzono ferment w ospa- 
łych dotąd kołach leśników. Skutki 
jego, w jakiejkolwiek objawiłyby się 


postaci i jakiekolwiek by wykazały 
natężenie, mogą być tylko dodatnie. 
Kraków A Ch. 


Z martyrologii 
dziatwy poznańskiej. 


Do szkoły miejskiej w Poznaniu przy 
siedmioletni 


ul. Sw. Marcina uczęszcza 
chłopiec, Henryk Heyducki, 
Sierota. Mieszka u p. Ma- 
terskiego przy placu Wil- 
helmowskim pod nr. 17-ym. 
W środę dn. 14 b. m. pod- 
czas nauki czytania niemie- 
ckiego nauczyciel Koch za 
przeczytanie słowa wecken 
jako „wek-ken* do tego sto- 
pnia uniósł się gniewem, że 
począł smagać trzciną, ra- 
niąc mu boleśnie plecy. Gdy 
zapłakany malee wrócił do 
domu, stwierdzono przy 0- 
ględzinach, że na plecach 
skóra była miejscami po- 
zdzierana i krew jeszcze 
ciekła.  Naliczono do 14 
mocnych, ciętych razów 
W dwa dni później plecy 
sieroty przedstawiały 
wszystkie barwy tęczy; po- 


zostały widoczne ślady zasychających 
przecięć skóry. 

Opiekun zaprowadził chłopca na ra- 
tusz, celem pokazania decernentowi w wy- 
dziale opieki nad ubogiemi i sierotami, 
d-rowi Mertensowi, jak pruski nauczyciel 


szczepi kulturę niemiecką na plecach 
dziatwy polskiej. Przyjęto 
opiekuna kwaśno. Musiano 


jednak wszeząć śledztwo. 
Ale czy sprawiedliwość prus- 
ka ujmie się za skrzywdzo- 
nem dzieckiem polskiem? 
Rzecz wątpliwa. Dla „oby- 
wateli drugiego rzędu* u- 
rzędnik pruski nie zna li- 
tości. Z tego powodu za- 
niechano nawet oddania 
sprawy prokuratorowi, któ 
ry dałby stereotypową od- 
powiedźż: — Nie ma racyi 
do interwencyi, ponieważ 
nauczyciel prawa chłosty 
nie przekroczył... 

I dzieje się to w pań- 
stwie, które dumne jest ze 
swej eywilizacyi i kultury 

Poznań. J. 


Henryk Heyducki. 


Majówka stowarzyszenia rzemieślników kolejowych 
Komitet,urządzający z przewodniczącym, p 


„Jedność D. Ż.W.W. (Oddział VIII). 
Zeugbuszem, na czele 


Zabawa „Sami sobie‘ 


el 


urządzona przez stowarzyszenie robotnicze na Saskiej Kępie. 


Felieton Warszawski. 


Są chwile w życiu narodów, 
które rozświetlają mrok, błyskają 
nagłem, niespodziewanem światłem, 


niecąc w mózgach jasność upragnioną. 
Tyle pokoleń ludzkich przyglądało się 


w dzień jesienny  złoto-czerwonym 
jabłkom, lecącym z gęstwy liścia- 
stej na ziemię: mijały tysiące wie- 
ków, aż ten drobny fakt ujrzał 
Newton i wywnioskował zeń prawo 
przyciągania ziemi. Ileż milionów 
stóp ludzkich przeszło przez most 
żelazny, którym MKierbiedź połączył 


Warszawę z Pragą i żadnemu z po- 
siadaczy tych stóp nie przyszła do 
głowy myśl prosta na pozór, a jed- 
nak genialna: że ta olbrzymia klatka 
żelazna nie jest zwykłym mostem, 
po którym zrana pędzą z targu bydło 
rogate i nierogate, w letnie popołud- 
nie panny i kawalerowie dążą do ła- 
zienek wiślanych, a przez cały dzień 
mijają się podróżni w dorożkach i ka- 
rawanach,—że ta olbrzymia klatka 
żelazna nie jest zwykłym, równie so- 
lidnym jak brzydkim mostem, ale 
punktem węzłowym, który łączy 
Wschód z Zachodem, łączy lub dzieli, 
jak się komu lepiej podoba. Trzeba 
było, żeby paryski Matin urządził 
raid automobilowy poprzez całą Azyę 
i większą część Kuropy, i żeby pan 
Gaston Leroux, felietonista tego dzien- 
nika, przybył na jeden dzień do War- 
szawy, abyśmy się dowiedzieli o tem 
wyjątkowem znaczeniu naszego pierw- 
szego mostu. na którym „kłębi się 
wieczny przypływ i odpływ podwój- 
nej ludzkości, mieszają się i stykają 
dwa światy“. 

— „Tu niemiec spotyka się 
z tatarem; tędy polak podąża i ro- 
syanin paraduje na swym rumaku 
wojennym; tu krzyżują się we wspa- 
niałym bezładzie i w zgiełku niemil- 
knącym wozy wszystkich czasów, 
niosące osobników wszystkich ras, 
ciężarne wytworami Europy i Azyi. 
Bryczki o poduszkach wysłanych i te- 
legi o czterech nędznych deskach, 
ciągnione przez małe koniki ukraiń- 
skie, suną bez przerwy...* 

Bystry francuz zawstydził nas 
znowu. Mieliśmy oczy, i nie widzie- 
liśmy tych cudów. Ten i ów war- 
szawianin jeździł do Turcyi, do Egiptu, 
nawet do Maroko, nie wiedząc, że 
Wschód ma pod bokiem, że wystarcza 
mu tramwajem pojechać na Pragę, 
by zdobyć sobie możność mówienia:— 
W czasie ostatniej mojej wycieczki 
na Wschód... i t. d. 

P. Leroux nie wystarczają wszak- 
że wawrzyny Kolumba. Nie poprze- 
staje na odkryciach geograficznych. 
Lotny jego umysł sięga do głębin 
życia społecznego. Naród rosyjski 
od dwóch lat szuka dróg i środków 


organizmu państwo- 
różnemi skut- 


do odrodzenia 
wego. Próbowano, z 
kami, wielu lekarstw. Mielismy kon- 
stytucyę, rewolucyę, dwie Dumy, 
reakeyę — doświadczenia kosztowały 
morze krwi i łez, i nie można jeszcze 
dziś powiedzieć, aby doprowadziły do 
pożądanego wyniku. Tymczasem zja- 
wił się na parę godzin w granicach 
Królestwa Polskiego p. Leroux, po- 
rozmawiał trochę z p. Stanisławem 
Skarzyńskim, podumał nieco na mo- 
ście, łączącym Wschód z Zachodem, 
i ułożył receptę, na uzdrowienie i od- 
rodzenie państwa rosyjskiego: dokona 
tej zbożnej akcyi samochód. Sprawa 
jest rozstrzygnięta i p. Dmowski, 
miast trawić bezsenne noce nad ob- 
myślaniem programu i taktyki przy- 
szłego Koła Polskiego, powinien zo- 
stać chauffcurem. Jeśli tego nie 
uczyni, ryzykuje, że w historyi odro- 
dzenia Państwa Rosyjskiego i, co za 
tem idzie, polepszenia bytu naszej 
ojczyzny, pp. Herman Lewy, Trylski 
i inni nasi dzielni sportsmeni samo- 
jazdowi znacznie wybitniejsze zajmą 
miejsce, niż przywódca najpotężniej- 
szego w kraju stronnietwa. 
Drobniejsze odkrycia p. Leroux 
(obdarzył nas także nowym hrabią) 
pomijam milczeniem. Nie warto mó- 
wić o błahostkach wobec tak zadzi- 
wiających faktów.  Żałować tylko 
należy, iż p. Leroux, teleerafując 
swój interesujący felieton do Matir a, 
nie wyjaśnił bliżej, jak pojmuje ów 
renesans Państwa Rosyjskiego. Nie- 
dość ścisłe określenia wywołują nie- 
kiedy przykre nieporozumienia; ofiarą 
takiego nieporozumienia padł przed 
paru dniami jeden z moich przyja- 


ciół. Poznał uroczą tancerkę, której 
ponętne kształty, płeć biało-różowa 
i włosy miedzianym lśniące poły- 
skiem, wzbudziły w nim uczucia, 
jeśli nie głębsze, to przynajmniej 
bardzo porywcze. Więc cheąc ją 


zjednać sobie subtelnym komplemen- 
tem, mówił jej:--Pani piękność jest 
renesansowa. Wogóle robi pani na 
mnie wrażenie damy renesansowej! 

Taneerka odparła z niekłamanem 
oburzeniem: 

— Mój panie, ja jestem porządna 
dziewczyna, w Renesansie nie bywam 
i wymawiam sobie, żeby mi pierwszy 
lepszy od renesansowych dam wy- 
myślał. 

Próżne były tłómaczenia. Pa- 
nienka „biała i czerwona*, obrażona 
w swej godności, nie dała się prze- 
błagać. 

Obywatele, dbający o trafne roz- 
strzygnięcie najzawilszych spraw kra- 
jowych, powinni podjąć starania, aby 
p. Gaston Leroux, lub też inni równie 
bystrzy felietoniści paryscy częściej 


zaglądali do Warszawy. Niewygóro- 
wanym kosztem miłych bankietów 


moglibyśmy dowiedzieć się wielu no- 


wych rzeczy o naszej ojczyźnie, — 
rzeczy, które uchodziły dotychczas 
naszej zdolności / spostrzegawczej. 


I w tych smutnych czasach, kiedy 
każdy dzień niemal przynosi wieści 
o ciągłych stratach, niechbyśmy cho- 
ciaż wzbogacali się zdobywaniem no- 
wych tytułów hrabiowskich, które 
przy okazyi mogą stać się wcale zy- 
skownym artykułem handlowo-ekspor- 
towym. 

Może nie wszyscy moi rodacy 
zgodzą się na te uwagi. Może nie- 
którzy z nich będą mieli pewne wąt- 
pliwości co do wartości spostrzeżeń 
p. Gastona Leroux. Lecz bezsprzecz- 
nie nikt mu nie odmówi śmiałości 
w formułowaniu swoich poglądów. 
A śmiałość budzi zawsze podziw. 
Przed kllku dniami szedłem późnym 


wieczorem jedną z alei Saskiego 
Ogrodu. Usiadłem na chwilę na 
ławce. Opodal, na drugiej ławce, 


jakaś hazardownie rozflirtowana para, 
korzystając z mroku, toczyła przed- 
wstępne harce miłosne. Po pewnym 
czasie on, zrażony widocznie oporem, 
rzekł tonem zniechęcenia: 

— Więc pani nie chce?... 

Na to ona spiesznie: 

— Kto powiedział: nie cheę? 
Nie było mowy o: nie chcę. Tylko 
ja się dżywuję, skąd ta szmiałość! 


Redivivus. 


Ya’ 


Z teatrów warszawskich 


Ostatnia farsa „Mąż o trzech żo- 
nach“, nie doznała powodzenia. P. Śli- 
wiński zakasał rękawy i w tydzień wy- 
stawił inną, składając tą szybkością do- 
wód nietylko energii, ale i przezornej 
gospodarki, która zawsze każe pamiętać 
o rezerwach. „Bilet Wojskowy“, trzy- 
aktowa farsa Jerzego Beera, będzie 
zapewne dłużej niecić wybuchy śmie- 
chu w teatrze Nowym. Długi szereg 
najnieprawdopodobniejszych nieporozu- 
mień przeprowadzony jest z zadziwiającą 
logiką. P. Beer sam nie śmieje się ni- 
gdy, z matematyczną jednak ścisłością 
pracuje bez wytchnienia przez trzy akty 
aby zmuszać widza do nieustannej weso- 
łości. Wesołość nieco wymuszona, obro- 
nić się jej wszakże niepodobna. Szczery 
śmiech, zgoła nie wymuszony, wywołu- 
je p. Fertner, który lokalizuje bardzo 
zabawnie karykaturalny typ złodzieja, 
tęskiącego za wywczasem więziennym. 
Sekunduje mu doskonale pani Łaska. 
Sprawna reżyserya czyni, że się zapomi- 
na o braku naturalnege humoru u in- 
nych artystów, o braku wdzięku u in- 


nych artystek. 


E 


praca w podziemiu, w wodzie, do której 
spuszcza się ludzi za pomocą rur. 
Szkoda tylko, że zdecydowano się 
sprowadzić robotnika z dalekich stron. 
Robotnik to rzeczywiście dobry i wytr- 
wały. Pomimo ciężkiej pracy słychać 
żarty, śmiechy. Potężne, ludzką ręką 
wzniesione, żelaznemi łańcuchy powią 
zane kesony, mają być spuszczone w wo 
dę na nich powstaną filary. Keson 
wraz z kamieniami i piaskiem ważyć 
będzie kilkadziesiąt tysięcy pudów. In- 
żynierya, nie zapominająci o pięknie, ma 
zamiar urządzić ładny bulwar, wysadzo- 
ny drzewami, co się niezawodnie przy 


Bez paszportu — za granicę. 


Wycieczki z Ciechocinka, organizowane przez red. „Zdroju“, d-ra Jul. Bandrowskiego. 


Zdjęcie Czesława Kulewskiego. 


czyni do upiększenia miasta. 
Uczestnicy wycieczki Gdańsk—Oliwa 
Malbork — Soppoty, spożywają obiad 
w Gdańsku. Dostrzedz tu między in- 


> zaj aae bina 
Gaf i 
nymi można: red. Gazety Gdańskiej, p. ` £3 
Kowalskiego. prowodyra wycieczki, opa” o . 
d-ra Bandrowskiego, znanego skrzypka Z literatury. 


prof. Kleina, red. ,,„Szczutka* p. Starkmana, dalej p. Magnuskiego z Warszawy i innych 


SYCYLIANA. ZBŁĄKANA OWIECZKA. 
Eugeniusza Urbańskiego. Lwów, 1907. Na- 
kładem autora. Główny skład w księgarni 
Maniszewskiego i Meinchorta we Lwowie. 
Warszawa E. Wende i Sp. 


Młodemu widocznie autorowi 
możnaby tyle powiedzieć: że pisanie 
jest miłem ujściem dla wyobrażni— 
często potrzebnem, nawet pożądanem 
dla ogółu, ale, że nie zawsze druko- 
wać należy to, co czuje się potrzebą 
wypisać. Jego „Sycyliana* i „Zbłą- 
kana owieczka* należą właśnie do 
tych utworów, które mogą zostać we 
własnym notatniku; ani miłosna 
schadzka na cmentarzu, ani romans z 
prowineyonalną „zbłąkaną owieczką*, 
w osobie młodej żony starszego mę- 
ża—do literatury nie wnoszą nic— 
czemby w niej miejsce swoje uspra- 
wiedliwić mogły. J 


Obecny stan robót 


W Grodnie. 


Malowniczy jest widok na Niemen 
pod Grodnem, zwłaszcza wieczorem. Po 
obudwóch stronach wysokiego wybrzeża 
porozrzucane domki Grodna, wynurzają- 
ce się z pośród zieleni ogrodów, wszyst- 
ko ozlocone zachodzącem słońcem. W po 
wietrzu słychać śpiew robotników po- 
wracających z budującego się mostu. 
Most ten zaprojektowany przez naczel- 
nego inżyniera rz. r. st. Edw. Pałozow- 
skiego, po długich pertraktacyach, prze- 
szkodach, utrudnieniach, wreszcie do- 
chodzi do skutku .— Dziwić się można 
sprężystości, z jaką są prowadzone ro- 
boty. Pracuje się dzień i noc. Olbrzy- 
mie rusztowania do spuszczania kese- 
nów—,„kotłowiny*— robota przy wbijaniu 
pali—wydobywanie ziemi—ciężka, trudna Widok ogólny mostu i m. Grodna. 


Akcya francuska w Casablanca. 


Uliczka miasta po bombardowaniu. 


Ostrzeliwanie nacierających jeżdzców marokańskich 


Fas gęstych zarośli tworzy naturalny sza- 

niec, z po za którego żołnierze francuscy 

urządzają istne strzelanie do żywego ce- 

lu. Arabowie jednak nie chcąc ułatwiać 

tych popisów, nie zbliżają się nadto do 
linii francuskiej. 


Kongres socyalistyczny w Sztutgardzie. 


Działa 80-cio centymetrowe szerzące największe spustoszenie wśród szeregów nieprzy- 
jacielskich 


Kardynał Svampa. 


Jeden z najmłodszych członków kol- 
legium Sw. zmarł po kilkodniowej choro- 
bie w Bolonii. Li- 
czył lat 56. Po 
śmierci Leona 
XIII uchodził 
za kandydata 
do tyary, 
podczas con- 
clave jednak 
zachorował 
i stąd kan- 
dydatura je- 
go upadła. 
Zmarły kar- 
dynał był 
umysłem 
bardzo oświe- 
conym, gorąco 
popierał ruch 
chrześciańsko-spo- 
łeczny i był rzecz- Kardynał Svampa. 
nikiem pogodzenia 
Watykanu z Kwirynałem. 


a jednej z szesciu trybun, ustawionych pod gołem niebem, płomienny Jaures usiłuje 

I y 

przekonać tlegmatycznych niemców, że nad dłczas, aby proletaryat rozwiązał sta- R. sika 
nowczo kwestyę militaryzmu. 
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Bez paszportu — za granicę. 
Akcya francuska w Casablanca. (Z 4 ilustr.) 
Kongres socyalistyczny w Sztutgardzie. 


Praca nieustanna, kłopoty i przykrości 
podkopywały coraz bardziej jego orga 
nizm. I oto nagle 17 b. m. ciężko zacho- 
kowie X. Leon Zbyszewski założycie! rowił a 20 sierpnia „umarł w obecności 
i kierownik zakładu wychowawczego św. X. biskupa Nowaka i X. Rzymałki. 

Rodziny na Pę- 2 


dzichowie, je- Odpowiedzi od Redakcyi. 7s | 
ZZA: P. Kazimierzowi Jakubowskiemu, Ser- | KuhnkeiZienkowski 
KSIĘGARNIA 


bitniejszych emi i 

członków kleru deczne dzięki za fotografię i materyał, 
z którego, niestety! mogliśmy skorzys 

Marszałkowska Nr. 74 

telefon 27-67, 


Zgon wybitnego kapłana. 
Dnia 20 sierpnia b. r. zmarł w Kra- 


NADESŁANE. 


polskiego. lESUOLY 
Urodzony w tylko w krótkości. Prosimy o 


roku 1832 na adres, pod którym moglibyśmy wysłać 
Ukrainie w za- numery. 


możnym dwo- 
rze szlachec- 


Do numeru dzisiejszego dołączony jest pros- ` TE 
(róg Hożej), 


kim, rósł w tra- pekt dziennika „Epoki". 

dycyach slużby G ə | otworzona zostrła d. 24 sierpnia r. b. Posiada | 

dla ojczyzny, Treść N 35 , Świała” na RIAA: c oi al sk wiedzy 
A ara reść X wiata w polskim i w obcych językach, podręczni- 

które przeka » IOD E Pasy, P i$ 


ki szkolne, znaczny wy 

książek do nabożeństwa w gustownych opra- 

wach, Wszelkie nowości otrzymuje bezpo- 

srednio zaraz jo wyjściu od tutejszych i za 

granicznych wydawców. Załatwia prenume 
meratę pism peryodycznych. 


Katalogi rozsyła na żądanie bezpłatnie. 


pijcie piwo „Waldszleschen* 


Z 6 ilustr.) Stanistaw Ko- 


Z ziemi Kaszubów. 
złowski. 

Z IV-ej seryi poezyi. Zygmunt 

Obrazy „malowane suknem”. 

X. Leon Zbyszewski. mi)  Słosław. 

Bajka o Czarnej Zuzi. Mags 

Lady Godiva. (Z 2 ilustr.) $ 

Muzeum Łohojskie z ilustr.) 
Wankie. 

W Pieninach. Z 4 il 

Ciemna akcya. (7 1 


zali mu przod- 
kowie. Ukoń- 
czywszy nauki 
w Odessie i 
Warszawie, wy- 
jechał do Paryża, gdzie wziął żywy 
udział w ruchu politycznym i publiey- 
stycznym emigracyi. Jako pisarz od ra- 


Różycki. 
(Z 5 ilustracya- 


Władysław 


r) Clarus. 
str) d. 


Ao zajął wybitne stanowisko. O pierw- Stulecie zasłużonego architekta. (Z2 ilustr) Żądać wszędzie. 

szej jego pracy: La Pologne et la cause Miecz. Szaniawski, m 
le ordre, francuzi wyrażali się z ogrom- Mole towarzyski przy kolacyi. Z. Z. 1e7zNnIiE< r. Par gkiaon || 
de Pordre, yra ? Z og Ochronka w Radomsku. (7! instr) Lecznica Dr Tarnawskiego 


1867 udał się 
postanowie- 


nem uznaniem. W roku 


Ą Żal mi... Remigjusz Kwiatke 
do Rzymu z ostatecznem 


Dwanaście miesięcy w więzieniu prowincyo- 


w Kossowie zw Galicyi 


niem poświęcenia się służbie Bożej 5 nalnem. (7 2 ilu z X w południowo-wschodnich Karpatach otwarta 
EWĘ $ N AR A E "pca Faa: rozmów i wrażeń. "0h, od I maja do końca października. I nie wo 
i wstąpił do zmartwychwstańców. W Rzy Z ruchu społeczno-katolickiego. (Z 1 lustr.) dą, dyetą (także jarska i owocowa), kąpielami 


słonecznemi, gimnastyką i przyspasabianie do ży- 
ilustr.) b cia hygienicznego. Prospekty w księgarni Ge- 

bethnera i Wolffa. 1198, 
(Z1 il.) J 


D-r D. BALSZYN 


Szp. S go Łazarza. Wener. 
Szkolna 5. (Mar- 
do 11 r. i od 4—7 w. Panie 3—4, 


mie pracował przez lat kilkanaście, zaj- X. Graszyński, patron 

mując wybitne w Zgromadzeniu stano- zmpatyczne uroczystość. (Z e 
3 x A as polski i jego gospodarze. Ch. 

wiska, w nieustannych pozostając sto 2 martyrologii dziatwy pożnakskiej. 

sunkach z kardynałami Czackim i Ledó- Felieton Warszawski. Redivivus, (883) 

chowskim. 


Z teatrów warszawskich. K. x ARE 
QA 7 b. Lek. Klin. Uniw. 
Około r. 1885 przybywa do Krakowa 


(Z 1 ilustr.) 


tekturę smołowcową z dodatkami, lak, smoły i wyroby 


korkowo-izolacyjne własnej fabrykacyi. 


polecają : 


W Grodnie. (Z 2 ilustr.) Z. kó PRE 

) > Z literatury. J. skórne i moczapłciowe 
i pracuje z całem poświęceniem nad Kardynał Svampa. szalk 140). 
wzniesieniem domu i kościoła 0.0. Zmar- 
twychwstańców przy ul. Łobzowskiej. 
Po paru latach ustąpiwszy za zgodą 
Ojea św. Leona XIII ze zgromadzenia, 
w którem pracował przez lat 24, po- 
święcił się pracy nad wychowaniem mło- 


Zgon wybitnego kapłana. (Z 1 ilustr ) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE 


Jan Huss prowadzony na stos. C. Hellquist, 

Z życia Warszawy. 

Gościnne występy pani Przybyłko-Potockiej 
w Warszawie. (7 3 ilustr.) 

Jak się bawią warszawscy rzemieślnicy i ro- 


Tow. Akce. 


Mawasc Haberbusch i Schiele 
insp poleca PIWO PILZEŃSKIE 
HOTEL CONTINENTAL 


w Kijowie. 


WARSZAWA 


Leszno €8. 


dzieży. botnicy. (Z 2 ilustr.) SŻŻLS DCC SCG ZZO 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Kraków, ulica Zyblikiewicza N2 1. 
ona oadwicci 
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KARWACKIEGO 


Warszawa, Nowojasna 6. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski. 
Mra 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE” 


w Warszawie. 
poleca: 


Papierosy i Tytonie. 
Stanisław Krause i S-ka 


dawniej T. L. Breymeyer 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 
i Polowania. 


Warszawa, Królewska No I 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzcinowych. -3mQ 


Wyrób kwaśnego mleka bulgarskiego, wyrób zaczynów suchych 
i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka K. WENDY 
Krakowskie-Przedmieście 45. Warszawa 
Prospekty i literatura wysyła się na żądanie. 


Berlin jedyny hotel polski | ow s: 


pod firmą Hotel Metropole 


Pod lipami (Unter den Linden) 20, dragi je sk Srle uh! i 


dom od Pasaża-5 minuty od dworca Fry= 
derykowskiego. Pokoje od 2,50 marek © ASZYKA "ERANT 


tlenie elektr Usłaga cała polska 
Wi RAMA 


właścicielka TOMASZOWA JEDWABSKA 
a NiE ma Enada 4 na Swiecie ©) 


Prospekty na żądanie bezpłatnie 


Ake. T-wo J. A. John msasa", 


kupuję Brylanty sss owoara 
HENRYK JUWILER 


-Nwiat 59 
» Biżuter 


l-sze piętro front A551%Y 3! 
» i srebra okazyjnie b t 

nały m y I 
w mieszkaniu, telef. 55.28, 


MEI L1R. M) NA AOE W ASE OCE ETIT ERE T IT E EA S EE PA RJ M TA 
Znakomity podręcznik P. Bert'a 


„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH“ 


OBERBRUNNEN 


Mar 


PIERWSZORZĘDNE ALKALICZNE 
RODŁO 


A dnak dobre to były i 


Qa’ skutecznie stosowane od 1601 r. 


Analizy i szczegóły o źródle wysyla BEZPŁATNIE, 


kantor ekspadycyi Ksiątęcych Wód Mineralnych w Obersalzbrunn. w przekładzie Anny Kratzer z 48 wyd. fr 
i H SALZBRUN || SKLAD we wszystkich aptekach i Tc Rok pierw ei od 7 7 d ) 10 lat, 50 kop. Tom II.—Rok dru- 
Furbach i Striboll | SZŁĄASK | składach materj aptecznych. gi, izieci od 5 k. Tom II Rok trzeci, dla i od 
d lat w druku Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


dawniej F. Pietschman. 


3 


o 


A. TARN 6 C 


Przewodnik przemysłowo -bandlowy. 


— ODOTEENISŃ | | 


| ZZA" ERS WARM ZUZP (MAE U mL! KT NU! RE NICE 1 LA AA ROZATCZEW PY SE THA 2 D- ra M. Rutkowskiego, docenta chir. Uniw. Jagieli. 
C ki EA W k Dom Zdrowia i D-ra B. Wojciechowskiego, spec. chor. kob. 
U Iernia arszaw$ a pryw. zakład leczniczy w KRAKOWIE, ul. Siemiradzkiego N 1, 
x ç 7 a uległ w r. b. rozszerzeniu i zasadni zemu przeistoczeniu, Przyjmuje przypadki 
z Grotą fantastyczną, Wodospadem i efektami f chirurgiczne, położnicze, ginekologiczne jakoteż wszelkie inne, z wykluczeniem 
a $ j chorób zakażonych mysłowych 231 


Swietlnymi. 
Krakows Florjańska Te 1236 
pierwszorzę vart 11 w nocy 
AOTER A 


MAGAZYN BŁAWATNY I KONFEKCYI DAMSKICH 


henryk Schwarz 


w Krakowie, ul. Grodzka 13. Tel. 43. 
fszelkie nowości w wielki wyborze. P T. 

Wszelkie nowości w wielkim v yborze Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem l-go maja 1907 objąłem 
handel dotychczas prowadzony pod "firmą Andrzej Schultz w Krakowie, 
Rynek główny JM 32 i takowy nadal pod ną firmą Stefan Porębski 
prowadzić będę. Polecam się łaskawym w poparciu P. T. Publiczności 


STEFAN PORĘBSKI 


CYPRYAN SZCZURKOWSKI ul. ae 4. W niedziele i święta handel zamknięty, Kraków Rynek gł. 32 dawniej 


Andrzej Schultz. 
Wielki wybór: rękawiczek, wstążek, woalek, pasków, torebek, per- pa yA 
fum pudrów, mydła, etc. etc, ete. 


KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW 
oszkleń artystycznych i fabryka mozaiki szklannej 


S. G. Żeleński 1230 
(dawniej pod firma prof. W. Ekielski i A. Tuch) 
2) pod kierunkiem art. Jana Bukowskiego artysty malarza 
mieści się obecnie w domu własnym przy ul. Swoboda . 2, 
(Telefon Nr. 137 B). 
Najwyższe odznaczenia: Lwów, Buczacz. St Louis, Medyolan, 
Antwerpia Paryż 1907 Grand prix. — Wiedeń 1907.— medal złoty, 


Ę 


Bazar krajowy 


w KRAKOWIE 
eeik róg ulicy Brackiej i Rynku Głównego l. 20 
B. GABRYELSKA ka poleca w wielkim wyborze, po cenach fabrycznych, stałych, wyroby krajowe, 


Krzysztofory, KRAKOW. 699 > > ` ry M ; 
Wyka A EET KRAKÓW 5 Karmel. 24pensyonat | MEBLE OGRODOWE i werandowe, Leżaki. 
nych fabryk fortepiany, pianina, PAT- KOSZE WIKLINOWE do podróży. 
monie i pianoie za gotów zę lub nā- 7 , 4 A7 >j rie ci i >|" U z 7S a 
«płaty nawetż0-stomiesięczne: Jistru WALIZKI każdej wielkości i PUDŁA warszawskie na 


menty używane od cen najniższych. Ś78708000 00000008 kapelusze damskie. 


O — EMM 
BIURO TECINCZNO BUDOWLANE Skład maszyn || Uznane za najlepsze 


(AP) ea patentowane pasy „REDDAWAY* 


„Konstruktor” | ZE== = i narzędzi © s. PPN z marką fabryczną są oryginalne, 


A.BORONSBKIEJ. 


saknja umeblowana z utrzymaniem 


zy jeżeli posiadają POWYŻSZE 
REGSTETFS or MARK markę. 116 
= o N 1 | 
Jnż. J. Skrypkus = Towarzystwa kolnie j l r. wa F. Reddaway 8 C-0 „nh; 
aa i K. Bejnarowicz WÓD z. z ore Adres tel. „CAMEL“. Tel. 497. Fabryki własne w Manchester (Anglia) i w Moskwie 
Bud. A. Filipowicz -Dubowik | Cobyś koki zdyb padla | : Skład. maszyn i narzędzi rolniczych. 
Wilno. Sto-Jerska 20p. Tel. 570 = Ożestwym sie z Mania Tow. NENRY SMITH & e 
————EALCIONOWANE Lgo RZĘDU | 
Wileńskie Biuro Komisowe IN Plugi, kultywatory sly nywe, siewniki anmowintatki, żaiwiarki 
W. Tromszczyński i S-ka Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki 


Wilno, ul Wielka (Zamkowa) N 4. Tel. 50. 
sprzedaż nieruchomości ziemskich, miejskich i lasów Repre- 
lo e 


Marschall Synowie i S-ka 


Kupno i 


PIERWSZORZĘDNY 
S. ZUSMAN. 


firma egzystuje od 1888. roku. a Q t el „Ja ki i A a” 


Główny „skład fabryczny Szwajcarskich sit. jedwab. 
nych. Maszyny i przyrządy młynarskie. Materyał: 
techniczne eletrotechniczne. „Zaprowadzanie  oświe 
tlenia elektrycznego, - sieci telefonicznych i sygnalizacyi elektrycznej 


w Lublinie, w =' 
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